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Z ła  wiadomość dla ca łego  św iata
Wpływy republikanów zwiększa kryzys żywnościowy

Wedłisrf ostatnich wiadomości o wynikach wyborów, nadesłanych do stolicy, republi­
kanie otrzymali co najmniej 245 miejsc w Izbie Reprezentantów i 51 miejsc w Senacie, demo-

Egzamin
ofiarności

Po strąsznej zawierusze wojennej — 
wkraczamy w okres drugiej Akcji Po­
mocy Zimowej.

Jeżeli w poprzedniej Akcji tu o ów­
dzie organizacja rie dopisywała, to te­
goroczne przygotowań*a są tak -skrupu­
latne i powszechna, że we7wanie o po­
moc musi dotrzeć do wszystkich bez wy­
jątku.

Rząd Jedności Narodowej, który stoi 
na czele Akcji Pomocy Zimowej, uczy­
nił wszystko co w je^o mocy, aby poz­
bawionej środków do życia ludności 
przyjść z jak najwydatniejszą pomocą.

Wszystkie Ministerstwa są czynnie 
zaangażowane w tym szlachetnym dzie­
le. Ministerstwo Obrony Narodowej, 
Spraw Zagranicznych, Administracji 
Publicznej, Skarbu, Oświaty itd. itd.

Wpłyną poważne sumy z opłat od 
paszportów zagranicznych, zbiórek ulicz 
nych, składek od wpłacanych podatków, 
opodatkowania przemysłu, z opłat za 
przesyłki pocztowe, od biletów kolejo­
wych, od biletów wstępu do kin, tea­
trów i widowisk, od podań sądowych itd.

Akcja zakrojona je«t na tak wielką 
skalę, że nie może nie przynieść pożą­
danych owoców.

Toteż śmiało rzec można o egzaminie 
ofiarności społeczeństwa polskiego. Tu 
nie chodzi o ooparcie takiej czy innej 
organizacji charytatywnej, takiej czy 
innej grupy s,połecznej — Akcja Pomocy 
Zimowej zasięgiem swym obejmuje 
wszystkich.

Dlat.ego też tak wielka mobilizacja 
i koncentracja sił!

Wiemy, że zniszczenia są potworne i 
ofiary krocie. Tysiące wdów i sierot, ty­
siące pozbawionych środków do życia, 
tysiące chorych, tysiące ułomnych...

To nasi bracia, nasze siostry! Proszą 
i błagają o pomoc w imię miłości bliź­
niego.

A tej pomocy nikt odmówić nie może. 
Wierzymy, że hojnie popłyną datki, 
wierzymy, że społeczeństwo polskie zda 
„swój egzamin.
'■> Największy ciężar spoczywa — jak 
*wykle — na barkach partyj robotni­
czych i związków zawodowych. Lecz 
niemniej — partie te i związki dają 
gwarancje o powodzeniu Akcji Pomocy 
Zimowej. One to właśnie najlepiej zna 
ją potrzeby swych bliźnich, one to są 
tymi, które zawsze i ofiarnie spie«zą z 
pomocą wszędzie tam, gdzie tego wyma­
ga interes ogólnopanstwowy i społeczny.

Tak będzie i w tegorocznej Akcji 
Pomocy Zimowej. JW.

Wa r s z  a w a. Dwudziestą dziewiątą rocz­
nicę Rewolucje Październikowej uczciła War­
szawa w wigilią pamiętnej dały 7 listopada — 
-szeregiem imprez i uroczystości. Kulminacyj­
nym jednak punktem była uroczysta akademia 
w sali „Roma1’, zorganizowana staraniem Za­
rządu Głównego Towarzystwa Przyjaźni Pol­
ak o-Radzieckie.

W jasno oświetlonej, bogato przybranej 
czerwonymi sztandarami sali zgromadziły sią 
reprezentacje partii politycznych, organizacji 
społecznych, związków zawodowych i organi­
zacji młodzieżowych ze swoimi sztandarami. 
Trybuna, spowita czerwienią — symbolem re­
wolucji — a na niej jasno odcinają sią wielo- 
mówiące cyfry 1917 — 7. XI. — 1946.

Nad podium widnieją znan.l«uaa nłowa, 
które przed kilka dniami uM wlc po ran ula 
wiedzieć który — potwtardadły alocłoaaą praw­
dą przyjaźni dla Polaki tego narodn, który 
pierwszy przelał krew przed 29 laty w walce 
z tyranią o prawa ludu pracującego. „Czy 
Związek Radziecki uważa granicą Polaki za

ci zaś 126 i 46 miejsc.

L o n d y n  (SAP) — Organ brytyj­
skiej P artii P racy‘‘ — „Daily Ile- 
rak l“ w artykule wstępnym, pisa­
nym bardzo otw arcie i bez ogródek, 
w ypow iada się na- tem at wyników’

N o w y  . J o r k  (PAP) — Delegat 
jugosłow iański Simicz złożył n-astę­
pujące oświadczenie w spraw ie Trie 
stu: Jugosław ia gotowa jest cofnąć 
swe żądanie, aby gubernatorem  

m iasta  został Jugosłow ianin i zga­
dza się na wyznaczenie go przez Ra 
dę Bezpieczeństwa. Jugosław ia wy­
cofa również żądanie co do posiada­
nia swego garnizonu w Trieście.

Simicz podkreślił, że są to ustęp ­
stw a ostateczne, i że Jugosław ia nie 
będzie mogła przyjąć tzw. „linię 
francuską'*, czyli granicę zapropo­
now aną przez delegację francuską 
na Konferencji paryskiej. Delegat 
jugosłow iański podkreślił, że rząd 
jego stoi na stanow isku, iż:

1) Is tria  jest niepodzielna,

2) w półtora roku po zakończeniu 
działań wojennych nie można do­
m agać się od narodu sojuszniczego, 
by zrezygnował z części własnego te­
rytorium , uwolnionego za certę krwi 
żo 1 n i er z y ju go s ło w i a ń s k i ch,

3) było by w ielką niesprawiedM- 
wością pozbawienie Słoweńców do­
stępu do morza, z którego korzystali 
oni przez 13 wieków.

Simicz podkreślił, że korytarz, 
przew idziany w projekcie francus­
kim między Triestem a Monfalcone, 
nie posiada znaczenia dla Triestu, 
którego istnienie i rozwój uzależnio­
ne są od stosunków z zapleczem. 
Również było by rzeczą w ielce szkód 
liwą, gdyby się odłączyło m iasto Go­
rycję od jego zaplecza, skoro przez 
tysiąc lat obszar ten stanow ił ca­
łość.

N o w y  J o r k  (PAP) — M inistro­
wie spraw  zagranicznych 4 mo- i

ostateczną? Stalin: Tak jest. Moskwa, 29 
października 1946".

Na kilka minut przed rozpoczęciem urozcy- 
słości, na szczelnie zapełnioną salą wchodzi 
wiceprezydent KRN Barcikowski.ą Premier 
Rządu Jedności Narodowej Osóbka-Morawski, 
wicepremierowie Gomułka i Mikołajczyk, człon 
kowie Rządu, przedstawiciele Wojska itd. Przy­
bywają również akredytowani przy Rządzie 
RP przedstawiciele państw obcych z dziekanem 
korpusu dyplomatycznego, a specjalnie uroczy­
stym w dniu dzisiejszego święta gościem — 
ambasadorem Wiktorem Lebiediewem.

Pod trybuną ustawiają sią poczty sztadaro- 
we — sala milknie — orkiestra intonuje hymn 
narodowy, a po chwili hymn radziecki.

Uroczystość zagaja w imieniu Zarządu Głó­
wnego Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej wiceminister Kraczkowskl.

W momencie zajmowania w Prezydium miej­
sca przez ambasadora Lebiediewa, zgromadze­
ni uiządziii mu długotrwałą, żywiołową owacją. 
W części oficjalnej akademii pierwszy zabrał

tamerykańskich wyborów. Nazywa 
jo „wiadomością dla całego św iata 
niepomyślną.**

„Bylibyśmy szaleńcam i — pisze 
— gdybyśmy utrzym yw ali, że zwy-

carstw, po w ysłuchaniu sprawozda­
nia delegata jugosłowiańskiego Si- 
micza oraz delegata włoskiego Tar- 
chiani, postanowili odłożyć dysku­
sję w sprawie granicy włosko-jugo- 
słowiańskiej do końca bież tygod­
nia.

Następnie m inistrow ie omówili 
załączniki do trak ta tu  pokojowego z 
W łochami i osiągnęli całkowite po­
rozum ienie w następujących sp ra ­
wach: rewizji wyroków w ydanych 
przez sądy włoskie na obywateli 
Narodów Zjednoczonych, praw  za­
granicznych firm ubezpieczenio­
wych we Włoszech oraz przedłuże­
nia- term inu ważności polis obcokra­
jowców we Włoszech.

L o n d y n  (PAP) — Król angiel­
ski Jerzy VI wygłosił w parlam en­
cie przemówienie, w którym  w yra­
ził nadzieję, że wkrótce już podpisa­
ne będn trak ta ty  pokojowe z Wło­
chami, Rum unią, Bułgarią, W ęgra­
mi, F inlandią, co przyczyni się do 
odbudowy zniszczonych krajów  
kontynentu europejskiego.

W spominając o procesie no rym ­
berskim, król oświadczył ,że skaza­
nie niemieckich przestępców wojen-

Hel s i nki .  Parlament fiński uchwalił 
bardzo szeroką autonomią dla wysp Alandz- 
klch. Będą one posiadały własny sztandar, 
własne okręgi wyborcze i będą reprezentowa­
ne w Radzie ministrów. Autonomiczne władze 
wysp Alandzkich mają same regulować kwestie 
żeglugi a mieszkańcy odbywać będą służbą 
wojskową na wyspach.

głos przewodniczący Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych, ob. Witaszewski. Krótkie 
jego przemówienie, nawiązujące do tradycji 
rewolucyjnych ruchów robotniczych, wspól­
nych narodom ZSRR i Polski — przerywane 
były entuzjastycznymi oklaskami.

Referat zasadniczy, opary na cytatach z au­
tentycznych dokumentów- historycznych, wy­
głosił znany literat mjr. St. Ryszard Dobrowol­
ski. Przemówienie przerywane było kucznymi 
oklaskami, entuzjazm doszedł do szczytu, gdy 
mówca zacytował na zakończenie dwa z pośród 
haseł, które wypisała na swoim sztandarze Re 
wolacja Październikowa:

„Naród jest suwerenny, i narody są równo­
prawne!"

„Niepodlegość Polaki odpowiada nia tylko 
waazym interesom, ale 1 naszymi"

Na zakończenia części oficjalnej zgromadza­
ni wysłali depesze gratulacyjne do generalis­
simusa Stalina i ministra Mołotowa.

cięstwo republikanów  nie odbije się 
na polityce. T rum an, dem okratycz­
ny następca Roosevelta, spełnił akt 
daleko idącej powolności wobec p ra ­
wicy, kasując kontrolę cen na ol­
brzymim am erykańskim  rynku 

żywnościowym i w ten sposób doda­
jąc bodźca kryzysowi żywnościowe­
m u w Europie i Azji.“

„Ciało światowego biura żywnoś­
ciowego gnije w grobie14 — pisze o- 
brazowo Daily Herald. — Dusza je­
go przez jakiś czas jeszcze nie ru ­
szy do czynu. Wszelkie szanse po­
praw y sytuacji żywnościowej świa­
ta  zależą od tego, czy Stany Zjedno­
czone zachowają chociaż część sy­
stem u planowania, który prowadził 
Roosevelt. a który teraz jest prawie 
całkowicie przekreślony.**"

L o n d y n  (SAP) — Komentując 
wybory w Ameryce, konserwatywny 
„Daily Express“ pisze: „Wiemy te­
raz, że 14*1 et ni okres władzy demo­
kratów  był wyłącznie dziełem Roo- 
sevelta‘‘. Stany Zjednoczone nie m a­
ją zaufania do następcy Roosevel- 
ta “. Gazeta stwierdza, że mimo 
wszystko, polityka zagraniczna Sta­
nów Zjednoczonych' będzie nadal 
szła po linii polityki Byrnesa.

nych będzie ważnym precedensem 
w rozwoju praw a międzynarodowe­
go i powinno służyć za przestrogę 
przeciwko ew entualnej nowej a- 
gresji.

Król podkreślił, że zmiany, które 
nastąpiły w Indiach, m ają olbrzy­
mie znaczenie i wyraził nadzieję, iż 
pod kierownictwem hinduskiego 
rządu tymczasowego Indie osiągną 
w niedalekiej przyszłości spokój i 
dobrobyt.

Rząd fiński ma sią w Jak najkrótszym czasie 
postarać o gwarancje międzynarodowe dla 
wysp przez Org. N. Z. (SAP)

Kiiios l i i i s  zi w iidsnaiii i  l a r a w t s t b
Rzym.  Dziennik „Aranti" donosi, ie 

włoskie ministerstwo spraw wewnętrznych o- 
fiaruje nagrodą miliona lirów dla osób, mo­
gących udzielić wiadomości, któreby przyczy­
niły się do aresztowania sprawców zamachu 
na ambasadę brytyjską.

minister iiMmli do ministra Uoiotoia
„Do Pana W. Mołotowa, Ministra Spraw 

Zagranicznych Związku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich — Moskwa.

W dniu Święta Narodowego Związku Socja­
listycznych Rejpąblik Radzieckich, w 29-tą 
rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej 
Pr^sylam Panu najserdeczniejsze życzenia.

Przyjaźń naszych narodów w czasie wojny 
rosła w ogniu wspólnej walki przeciwko nie­
mieckim najeźdźcom o wolność i niepodległość 
naszych krajów. Pokojowa współpraca Polski 
i Związku Radzieckiego, oparta na wspólnym 
dążeniu do oaiągniącia trwałego 1 sprawiedli­
wego pokoju, poważaćhn^go bezpieczeństwa i 
dobrobytu — przyczyni się niewątpliwie do za­
cieśnienia tej przyjaźni, dla dobra obu naszych 
narodow. 1

i—) Z. Mo dz e l e ws ki  
Wicaministor Spraw Zagranicznych,

Warszawa w rocznicę Rewolucji Październikowej

Z posiedzenia Wielkiej Czwórki

Jugosławia w obronie swych praw

Indie osiągną spokój i dobrobyt
Przemówienie króla angielskiego

Autonomia wysp Alandzkich
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Sprawa Hiszpanii
Dobrze się stało, że w łaśnie Po­

lacy są tym czynnikiem w parla ­
mencie świata, Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, który bezkompromi­
sowo walczy o zwycięstwo spra­
wiedliwości w sprawie hiszpańskiej.

Na ubiegłym posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa przedstawiciel Pol­
ski wniósł spraw ę na  porządek 
dzienny, a na obecnym posiedzeniu 
Generalnego Zgrom adzenia ONZ 
znów delegacja polska do tej sprawy 
wróciła. v

Spraw a H iszpanii jest w dużej 
mierze zagadnieniem  symbolicznym 
dla wytyczenia dróg, którym i świat 
będzie w przyszłości kroczył. Zdecy­
dowane wystąpienie- ONZ przeciw­
ko generałowi Franco, ostatniem u 
m ohikaninow i faszyzmu, oznacza o- 
stateezną likwidację ciemnych sił 
przeszłości, oznacza świadom ą wolę 
wkroczenia rządów na tory  trwałego 
pokoju. To są w łaśnie cele, do któ- 
rycji dąży Polska, dlatego właśnie 
tak  zdecydowanie postaw iliśm y 
spraw ę Hiszpanii. -

Od posiedzenia Itady Bezpieczeń­
stw a do posiedzenia obecnego ple­
num  stanowisko polskie zyskało zwo 
lenników. Coraz więcej rządów  prze­
konuje się, że chcąc utrzym ać po­
kój nie można jednocześnie u trzy ­
mywać zarzewia niepokoju. W ystą­
pienie generalnego sekretarza ONZ 
Trygve Lie przeciwko Francow i no­
siło znam iona zrozum ienia tej kw e­
stii. Obecnie przewodniczący gene­
ralnego zgrom adzenia ONZ Spaak, 
otrzym ał pismo przedstaw icieli pię­
ciu państw, Belgii, Czechosłowacji, 
Danii, Norwegii i W enezueli z pro ­
pozycją umieszczenia spraw y hisz­
pańskiej, jako oddzielnego punktu  
obrad obecnej sesji ONZ.

Już saiń fakt, że spraw a hiszpań­
ska nie schodzi z porządku dzienne­
go stanowi cios dla Franca. Osta­
tecznym ciosem byłoby jednak do.- 
picro przyjęcie propozycji polskiej, 
tj. zerwanie stosunków  dyplomatycz 
nych i ekonomicznych z rządem  h i­
szpańskiego przyjaciela H itlera i 
Mussoliniego.

W  obecnej sytuacji Anglii i  Ame­
ryce trudno  będzie storpedować po­
czynania państw  zm ierzających do 
izolacji Franca, aniżeli dawniej. Do 
stanow iska Polski, ZSRR, Francji 
i  Meksyku dołączyły się inne pań­
stwa. Niechlubnej tradycji ponowna 
próba „nieinterw encji14, może nara ­
zić na dalszy szwank i  tak  już nad­
szarpnięty prestiż anglosasów.

Oczywiście, trudno  jest powie­
dzieć, czy stanow isko Polski na 
ONZ zwycięży. Nie u lega jednak 
wątpliwości, że zwycięstwo tego sta 
no w ieka byłoby pow ażnym  wkładem 
do spraw y pokoju, o którym  nie­
którzy  deklam ują na  zebraniach i 
oodczas przemówień oficjalnych, a 
k tóry  podryw ają atomowym strasza 
kiem i  jdem onstracyjnym i spacera­
m i wojennych flot.

‘ a w i c z

Ambasador Lange o prawie vetą
N o w y Y o r k  (PAP) — Liberal­

ny tygodnik am erykański „New Re* 
publ!c“ ogłosi} artyku ł am basadora 
O skara Lange na tem at szeroko dys­
kutow anego stosowania p raw a veta 
w Radzie Bezpieczeństwa ONZ.

K arta  Narodów Zjednoczonych, 
stw ierdza am basador Lange, dale 
uprzyw ilejow aną pozycje pięciu 
wielkim mocarstwom, co w yraża s:ę 
w  tym, że

1. Mają one stale miejsce w Ra­
dzie Bezpieczeństwa,

2 Jednomyślność ich jest nie­
zbędna do powzięcia decyzji,

3. Państw a te tworzą komitet 
-wojskowy, k tóry  m a zorganizować 
arm ie  w dyspozycji ONZ,

4. Wszelkie zm iany K arty wym a­
gają  jednom yślnej zgody pięciu m o­
carstw7.

Zasada jednomyślności by ła  wie­
lokrotnie krytykow ana, jako w ym ie­
rzona przeciwko interesom  m ałych 
państw . W ydaje się to całkiem  nie­
uzasadnione, gdyż przeciwnie, gdy­
by przedstaw iciel 140-milio nowego 
narodu m iał tak i sam głos, co 
przedstawiciel jednego m iliona lu ­
dności, stw arzało by to sytuacje fa­
w oryzująca m ałe państw a, Istotny 
in teres m ałych państw  op ;era się na 
pom yślnym  rozwoju ONZ, k tóra 
może utrzym ać pokój i zapewnić po­
moc każdem u państw u dużem u czy

małemu. Skuteczność organizacji 
prowadzącej do tego celu w ym aga 
w spółpracy wielkich mocarstw, po­
nieważ tylko one mogą zapewnić 
wykonanie postanowień Zgroma­
dzenia. Jednomyślność ich jest pod­
stawą. na której się opiera ONZ. Je ­
dnomyślność ta mogła by być zagro­
żona, gdyby jedno z w ielkich m o­
carstw7 chciało użyć apara tu  ONZ 
przeciwko drugiemu.

Zm iana stosow ania p raw a weta 
wytworzyła by możliwość tw orzenia 
koalicji i m ogła by podkopać egzy­
stencje ONZ. Zasada jednom yślno­
ści oparta  jest na poczuciu odpo­
wiedzialności. Jakkolw iek wielki© 
m ocarsw a do tej pory  nie zawsze 
wykazywały poczucie odpowiedział- 
onści, należy mieć nadzieję, że do­
świadczenie pogłębi icli świado­
mość obowiązku wobec świata.

Porty polskie -  portami Czechosłowacji
Wynik wizyty inżyniera Doneka

Uważa, że istn ieją  wszystkie .dane. * 
do stw ierdzenia, że w n iedalek iej^ 
przyszłości czechosłowacki ' eksport

W a r s z a w a  (SAP) — W Polsce 
bawił przedstawiciel dyrekcji Cze­
chosłowackiego Narodowego Przed­
siębiorstwa Hutniczego, inż. Miro­
sław7 Donek, dyrektor transportu  te ­
go przedsiębiorstwa. Tuż. Donek od­
wiedził W arszawę, Gdynię, Gdańsk 
i Szczecin i badał możliwości imp- 
portu przez polskie porty surowca 
dla Czechosłowacji i eksportu wyro­
bów7 przem ysłu czeskiego.

Przed wyjazdem z Polski inż. Do* 
nek oświadczył, że spotkał się tu ta j 
z niezwykle gościnnym przyjęciem 
i zrozumieniem potrzeb transporto ­
wych czechosłowackiego przemysłu.

i im port wróci na tradycyjne drogf, 
to znaczy, że będzie się odbyw ał 
prżez polskie porty, co niewątpliwie 
przyczyni się do ożywienia .portów7 
polskich i zacieśnienia węzłów go­
spodarczej w spółpracy między n a ­
szymi państw am i.

Inż. Donek w Gdyni pokierował 
pierwszym czeskim powojennym 
eksportem  przez ten port. P aro sta ­
tek „Gretli“ zabrał z portu  gdyńs­
kiego 200 ton czeskich wyrobów 
hutniczych.

1  p r o c e s u  p r z e c iw  z a l i ś l s s i  S e ib io r ffa
Dalszy ciąg zeznań posła Bańczyka

Prok, :  Wysoki Sądzie, proszę o pouczenie 
świadka, że sprawa, która tutaj jest rozpatry­
wana, ma charakte^ polityczny i pewne kate­
gorie polityczne muszą w tej sprawie znaleźć 
swoje wyjaśnienia.

P r z e  w.: Panie pośle, my chcemy wyświe­
tlić istotę całej sprawy i dlatego dopuszczono 
dowód, ze świadka posła, ażeby całe tło spra­
wy i przyczyny zabójstwa zostały wyświetlone.

Świ adek:  Proszę Wysokiego Sądu, to 
powiedzenie pana prokuratora jest powiedzia­
ne w stosunku do jednego z moich przemó­
wień. Ponieważ ja analizowałem na Krajowej 
Radzie Narodowej stosunki w Polsce, dlatego 
też użyłem pewnego wyrażenia „samoobrona", 
ale nie może się ono nigdy odnosić do mor­
derców.

P r zew.: Chodzi właśnie o pobudki, jakie 
skłoniły p. posła do tego rodzaju wypowiedzi.

Św. Bańczyk niezręcznie usiłuje wyjaśnić 
swą osławioną tezę „o samoobronie".

Na tym przesłuchanie świadka Bańczyka 
zakończono.

Zeznanie dalszych świadków
Zeznaje z  kolei świadek inż. Bronisław 

Dr z e wi e c k i ,  poseł do KRN. Opisuje on 
swoją znajomość z posłem Ścibiorkiem, datują­
cą się jeszczó z czasów przedwojennych a za­
cieśnioną w okresie konspiracji.

Prok.  Koł der :  Jakie zadania stawiała 
sobie grupa, która wyszła ze Stronnictwa Lu­
dowego co PSL?

Świ adek:  Jeśli chodzi o mnie, ja nie 
wierzyłem w ścisłą współpracę naszej grupy z 
PSL i dlatego wbrew układowi, który zawarty 
został w Krakowie i w Wierzchosławicach, ja 
osobiście skłonny byłem odejść od życia poli­
tycznego.

Inż. Drzewiecki opisuje następnie, jak Ści­
biorek namówił go, żeby jednak pozostał w 
PSL, żebym nie usuwał się cd życia politycz­
nego. Do prezydium PSL oprócz świadka we­
szli Bańczyk i Ścibiorek.

Na dalsze pytania wyjaśnia świadek role, 
jaką odegrał Ścibiorek w ruchu Wiciowym. W

Sensacyjna afera

Skarb ambasadora von Moltke

wykradziony i wywieziony z Polski
„Naprzód Dolnośląski” donosi o wykradze­

niu skarbów, zakopanyrh w majątku b. amba­
sado. niemieckiego w Polsce, von Moltke.

Wśród ludności powiatu strzelińskiego od 
dłuższego czasu krążyły wieści, że w majątku 
byłego ambasadora w Borowie są zakopane 
olbrzymie skarby, zrabowane w Polsce w cza­
sie okupacji. Uważano jednak, że są to kłam­
stwa, rozsiewane umyśln.w t rze Niemców.

Tya Jasem przed kilkoma dniami ludność 
Strzelina zaskoczona zestala wiadomością, żc 
skarby nie tylko istniały, ale że zostały wyko­
pane i wywiezione za g.anicę.

Przebieg tsj niesłychanej alery był następu­
jący: Pewnego dnia zjawiło się u wójta gminy 
szesciu ubranych w mundury wojskowe osobni­
ków, ź dając zaprowadzenia do pałacu. Po- 
szłuszn- - --5 '! r; 'o-
mych śc > _ paiacu, gdzie rozpoczęli or.l
poszukiwania w Ł iwĄcy. Kiedy nic tam nie

znaleźli, kazali sprowadzić b. pracownika am­
basady niemieckiej, Krzyżaniaka i ten dopiero 
wskazał im miejsce, w którym zakopane były 
skrzynie.

Po otwarciu skrzyń okazało s ię^ e  w jed­
ne? z nich znajduje się 80 tg ziela, druga na­
tomiast wypełniona jest biżuterią. Sk̂ zYnie zała­
dowano na samochód ze znakami UNP.RA i a- 
dano się w drogę w kierunku Strzelina.

Według relacji wOjta, nikt poza Niemcem 
Krzyżaniakiem nie wiedział dokładnie o zako­
panych skarbach.

W czasie rewizji w mieszkaniu Krzyżaniaka, 
znaleziono list od żony b. ambasadora v. Molt­
ke, która przebywa obecnie w Berlinie. W liście 
tym poleca ona Krzyżaniakowi udzielić pomocy
1v . wiedomfej sprawie *, jeśli się ktoś zgłosi z
jej niecenia.

Krzyżaniaka aresztowano. W sprawie kra- 
C_;cży wszczęło energiczne śledztwo.

maju 1945 Ścibiorek bez żadnej opozycji wy­
brany został ogólnopolskim prezesem „Wici". 
Później, gdy zaczęły się rozmowy o połączenie 
z dziaałczami młodzieżowymi i wiciowymi 
sprzed wojny, Ścibiorek ustąpił z prezesury na 
rzecz przedwojennego prezesa Domańskiego, a 
sam sostał sekretarzem zarządy. Ścibiorek o- 
de^rał duża rolę przy połączeniu obu odłamów 
„Wici1*.

Na dalsze pytania prokuratora, jak osądza­
no w PSL tło zabójstwa Ścibiorka, świadek od- 
pOYfiads, że zarzuty były czynione we wszyst­
kich kierunkach, najmniej zaś pod adresem 
właściwym. Zarzutami obciążano Uńzędy Bez­
pieczeństwa, Stronnictwo Ludowe i Polską Par­
tię Robotniczą.

Następnie po krótkiej przerwie zeznaje spro­
wadzony z więzienia świadek, dziennikarka 
Helena Duni nówna .  Zeznaje ona: Jako o— 
licer wywiadu Andersa w grupie „Liceum", po 
zabójstwie Bolesława Ścibiorka postanowiłam 
tę sprawTę zbadać. Rozeszły się dwie wersje. 
Jedna, że Ścibiorka zamordowało podziemię, 
ponieważ był działaczem o przekonaniach ra­
dykalnych, zbliżonych w początku swej dzia­
łalności do obozu demokratycznego — i druga 
wersja, że został zamordowany przez czynniki 
miarodajne, czynniki urzędowe. Wymieniane 
było dość wyraźnie Bezpiecezeeństwo.

Sąd odczytuje meldunek, jaki przesiany zo­
stał przez Buninćwnę za granicę, na podstawie 
rozmowy z red. Giełżyńskim.

Świadek Rz e ź n i c k i  Stefan przedsta­
wia przebieg napadu rabunkowego na Polskie 
Biuro Podróży „Orbis". Miało to miejsce 9 
października 1945 r. Został sterroryzowany re­
wolwerem w momencie gdy otwierał drzwi 
z zatrzasku, potem kazano mu, by zaprowa­
dził przybyłych do swego pokoju. Gdy świa­
dek wszedł wraz z napastnikami tamci kazali 
wszystkim obecnym podnieść ręce do góry 
i odwrócić się do ściany. Napastnicy których 
było dwóch uzbrojonych w rewolwery sami 
przeszukali biurko i znaleźli klucze od kasy, 
po czym nastąpił rabunek. Twierdzi, że w 
chwili napadu byli w czapkach g’ęboko nasu­
niętych na oczy, i mieli podniesione do qóry 
kołnierze. Z kasy zabrano 359 tys. zł.

Z kolei zeznaje biuralistka z „Orbisu" J a - 
s t a l s k a  J a dwi ga .  Potwierdza mniej wię­
cej poprzedni opis zajścia i również nie rozpo­
znaje oskarżonych.

Dalszy świadek Chyż y  Roman,  który 
opowiada o wypadku jaki miał miejsce 22 
marca 1946 r. Zostali wtedy postrzeleni dwaj 
żołnierze i zabity milicjant. Zatrzymany zo­
stał jakiś osobnik cywilny. Milicjant poprosił 
go o wylegitymowanie się, po czym zwrócił mu 
dokumenty i miał zamiar go zrewidować. 
"W tedy zatrzymany rozpoczął strzelaninę do 
wszystkich. Tak świadkowi opowiadał ranny 
żołnierz w szpitalu.

Świadek S t a n i s z e ws k i  Lech  rów­
nież przedstawia przebieg tego samego zajścia

Po krótkiej przerwie zeznaje ostatni świa­
dek red. Wi t o l d  Gi e ł i y ń s k i .  Potwierdza 
że Duninównę Helenę zna jerzcze z czasów 
przedwojennych, jak również z pracy w „Ku­
rierze Cc dziennym", jako koleżankę dzien­
nikarkę. Na pytanie czy udzielał Duninównie 
jakichś informacji co do zabójstwa śp. Ścibior­
ka odpowiada, żs w sprawie tej zeznawał już 
w Urzędzie Bezpieczeństwa i obecnie może 
powtórzyć to co wtedy mówił. Mianowicie 
w rozmowie prywatnej, powtórzył jej jedną 
z plotek względnie pogłosek kursujących w 
gmachu, w którym mieści się „Gazeta Lu­
dowa". Wersja powtórzona Duninównie gło­
siła, że do sekretariatu PSL przysz y jakieś 
dwie studentki i opowiedziały o nods uchancj 
przypadkowo rozmowie dwóch młodych ludzi 
którzy jakoby mieli odgrażać się Ścihjorkowi,

że go SDotka śmierć za to, że przeszedł do 
PSL. Na dalsze pytania Przewodniczącego 
czy mu wiadome było, że Duninówna była 
oficerem wywiadu gen. Andersa i zbierała 
w kraju wiadomości — świadek odpowiada, 
że nic mu ani wtedy, ani obecnie nie jest 
o tym wiadome.

Po przesłuchaniu red. Giełżyńskiego stro­
ny zrzekają się przesłuchania nieobecnych 
świadków, uznając ich zeznania w śledztwie 
za odczytane. Prokurator wnosi jedynie o od­
czytanie zeznań świadka W i 1 a m o w s k i e- 
g o. Obrono nie sprzeciwia się prosząc o do-' 
łączenie kilku dokumentów do akt, co też za­
stało wykonane.

Wobec braku dalszych wniosków Przewod­
niczący zamyka przewód sądowy i zarządza 
przerwę do dnia 7 bm. do godz 9 rano.

lii Greiji sady BiEtijaS?, sik a ły  m\m\2
Londyn.  Agencja Reutera donosi z Aten, 

że strajk urzędników greckich rozszerza się. 
Personel rozgłośni radiowych, nauczyciele, a 
nawet strażnicy więzienni, przyłączyli się do 
strajku. Szkoły zostały zamknięte, a sądy, z 
powodu nieprzybycia urzędników do pracy, 
musiały zawiesić swe sesje.

ii
Bombaj .  Mahatma Gandhi, który Już od 

sześciu dni odbywa głodówkę, przybył do 
Czandlor na statku „Kiwi" w drodze do 
wschodniego Bengalu. Mahatma podtrzymuje 
swe siły przyjmowaniem glukczy, gorącymi na­
pojami i mlekiem z orzechów kokosowych, ale 
we czwartek rano czai się bardzo osłabiony.

(SAP)

130 ńiiifdi w liowytli zajielsck w lilii'
Par yż .  Agencja France Presse donosł z 

New Delhi, że w reicnie Agarnausa koło Palny 
doszło do nowych zajść. Oddziały wojskowe 
otworzyły ogień, zabijając 109 osób i raniąc 
kilkaset. W różnych miejscowościach prowin­
cji biharskiej w wyniku akcji policji zginęło 
40 osób. (PAP)

locr
MW

W
Paryż.  Agencja France Presse donos! z 

CharLuma, że w Sudanie nadal trwa podniece­
nie. Ludność Sudanu domaga się, aby w trak* 
tacie bryiyjsko-egipskim nie było żadnej klau­
zuli, któraby przesądzała o przyszłych losach 
Sr->-.u bez zgody jego ludności.
(pAF) v  Af

Szatlit rice ijf ozoaoy... ipeolkira
St u t t ga r t .  Po kilku nieuwzględnionych 

prośbach o zwolnienie, Hjarmar Schacht wysto­
sował do władz amerykańskich pismo o wysta­
wienie mu wykazu więźnia obozu koncentra­
cyjnego. Wniosek swój uzasadnia cn tym, że 
przez 10 miesięcy był więziony przez hitle­
rowców.

\7 odpowiedzi na bezczelne żądanie zbrod­
niarza, komitet więźniów politycznych w Stutt­
garcie stwierdza, że uznanie jego prośby było­
by odebraniem honoru i godności wszystkim 
ofiarom faszyzmu, które zginęły, wględnle 
przetrwały obozy koncentracyjne. Opinia pu­
bliczna, zamiast gloryfikacji domaga się jak naj­
wcześniejszego wymiaru sprawiedliwości dla 
Schąchta. (ZAP)



Strona 3,

Sensacyjna uchwala 
r̂ganizacji młodzieżowych

Koniec „kwadransu akademickiego44
Nie mają, żadnej racji pesymiści, 

którzy nie widzą możliwości odbu­
dowy polskiego życia z ru in  i zglisz­
czy, przeważnie w łasnym i siłami. 
' rzeha tylko umieć patrzeć, trzeba 

ueć odwagę spojrzeć w oczy wła* 
lym błędom, trzeba obliczyć, ile 
ożemy zarobić n a  popraw ieniu 
ia rak teru  narodowego i w yrzuce­

niu zeń tego wszystkiego, co jest na ­
szym przekleństw em  od stuleci.

Czy macie taką  odwagę?... Czy 
nie boicie się nieprzyjem nej p raw ­
dy? Tyle przecież zmieniło się w 
Polsce. P rzew aliła się w ielka po 
tw orna fa la  wojny i męki. H istory­
czne reform y oderw ały Polskę od 
zaklętego i  złowrogiego jarzm a ka ­
pitału . Młodzież — jest dojrzała do 
pracy i walki, bo przeszła więcej, 
niźli jakakolw iek in n a  na  świecie, 
z w yjątkiem  chyba naszych wscho­
dnich sąsiadów. Cały naród również 
przejrzał na oczy i jest INNY, zupeł­
nie inny, aniżeli do roku  1939. 

Polska jest nowa.
31 października 1946 roku, na po­

siedzeniu Centralnej Komisji Poro­
zumiewawczej Organizacji Polskiej 
Młodzieży, odbytym w Domu ZWM 
przy ul. Dworkowej w W arszawie 
zapadła jednom yślna uchw ała o 
znaczeniu wręcz nie do obliczenia 
jeszcze i epokowej doniosłości. U- 
chw ała N o w e j  P o l s k i .

Postanowiono płacić 10* (dziesięć) 
złotych za każdą m inutę spóźnienia 
się n a  jakiekolwiek zebrania itp., 
przy czym każdorazowy gospodarz 
płaci staw kę pięciokrotną. Postano­
wiono tę przedziwną uchw ałę opu­
blikować i wezwać w szystkie inne 
organizacje, stow arzyszenia i związ­
ki do zastosow ania tych sam ych o- 
strych rygorów u siebie.

Co to oznacza?...
Oznacza to zasadnicze przeoranie 

polskiego życia, w  którym  osła­
wiony „kw adrans akadem icki" grał 
tak w ielką rolę. Postanowiono wy­
powiedzieć nieubłaganą w alkę m ar­
now aniu n a j d r o ż s z e g o  elem en­

tu życia, jakim  bezsprzecznie jest 
czas, k tóry  prżecież n i g d y  n i e  
w r a c a ,  którego nigdy nie można 
odrobić, skoro zm arnuje się go, 
przez niepunktuałność, niedbal­
stwo, niedokładność i  nieporządek.

A. F. A.

Sfrona 3.

Przyczyny ostatniej zwyzki cen
w oświetleniu wiceministra przemysłu płk. Szyra

Wiceminister Przemysłu pik. Szyr udzielił 
na konferencji prasowej informacji na temat 
przyczyn gwałtownej zwyżki cen, jaka na­
stąpiła we wrześniu i październiku br.

Wed'ug oświadczenia płk Szyra wzrost 
cen nastąpił z dwóch przyczyn. Jedna z nich 
— to wroga propaganda, płynąca z zagranicy, 
a mająca ca celu osłabienie prestiżu rządu 
przed zbliżającymi się wyborami. Podobne 
zjawisko datę się obecnie zauważyć we Franc 
ji i we Włoszech. Propaganda tego rodzaju 
wpłynę'a gównie na zwyżkę kursu dolara na 
czarnej giełdzie.

Drugą przyczyną stanowią czynniki, wy*’ 
pływające z ogólnych warunków gospodar­
czych.

Ogólną zwyżkę cen, rozpoczął wzrost cen 
produktów żywnościowych. Chłoni, którzy no
zniesieniu świadczeń rzeczowych s-rr*:r’' ’' 
produkty na wolnym rynku — ro—remrd’ i 
kaniia y, których nie chcą powf"* zzzć przez 
ćcżrzą sprzedaż, chcą je netem5zet lokować 
w materiałach wlokiecnicdych i przemys o- 
wych. Tym samym zmniejszy'a się podaż pro 
duktów żywnościowych a jednocześnie wzrósł 
popyt na wyroby przemysłowe.

4,5 mil. ton we^Ia w październiku —
28 miliony tan od początku roku

K a t o w i c e. Wydobycie węgla w miesiącu październiku wykazuje dalszy, poważ­
ny wzrost. Po raz pierwszy przekroczono granicę 4,5 miliona ton, wydobywając 4.554.7C0 t. 
węgla, podczas gdy w poprzednim miesiąca październiku wydobycia wyniosło 4.i54.875 t. 
Wzrost ten był planowany i plan listopadowy wykonano w IGO,4 proc.

Przeciętna dzienna wydajność pracy wzrosła w październiku do 1066 kg wydobytego 
węgla na gło’.vę, a po odliczeniu Zagłębia Dolnośląskiego, posiadającego specjalne warunki 
pracy — nawet do 1127 kg na głowę. Jest to najwyższa wydajność pracy, osiągnięta po woj­
nie przez naszego górnika. _ ’

Należy przypomnieć, że plan państwowy przewidywał wydobycie w roku bieżącym 46 
milionów ton węgla. W ciągu 10 miesięcy pracy 1946 roku wydobyto już łącznie 38.626.056 
ton, tak, że na listopad i grudzień pozostaje do wydobycia 7.373.946 ton. Są więc wsze^sie 
dane do przypuszczenia, że plan zostanie nie tylko wykonany, ale i przekroczony. (ZAP)

Zarządzenie w sprawie rewindykacji
W a r s z a w a  (PAP) — W ładze o- 

kupacyjne w  Niemczech uznały, iż 
m aszyny które w yprodukow ane zo­
stały  w czasie okupacji w fabrykach 
na terenie Polski i  znajdują  się o- 
becnie w Niemczech, podlegają zwro 
towi w  ram ach rew indykacji, o ile 
zainteresow ane przedsiębiorstw a po­
trafią wykazać, że maszyny zostały 
wywiezione z Polski siłą  (drogą re ­
kwizycji, ew entualnie z powodu roz­
porządzenia zarządu przymusowego 
lub dyrekcji przedsiębiorstw  prze­
jętych na  w łasność niemiecką). W 
związku z tym  Biuro Rewindykacji 
i Odszkodowań W ojennych przy 
Centralnym  Urzędzie P lanow ania, 
W arszaw a, Grochowska nr. 274 pro­
si wszystkie fabryki i zakłady wy­
twórczości, byłych kierowników  fa­
bryk, którzy pracow ali w czasie o- 
kupacji, bądź też robotników  fabrycz 
nych o zgłaszanie do B iura Rewin­
dykacji wszelkich wiadomości doty­
czących produkcji maszyn na  tere ­
nie Polski i wywozu ich ido Niemiec. 
Dla u ła tw ienia  poszukiw ań i uza-

fotografie i Oddziała P o l i p y  w m m  m  o t r c p i  Dyli więźniowie
f a r s z  a w a. Po ucieczce Niemców z o- 

bozu koncentracyjnego w Oświęcimiu przecho­
wała się w „Politsche Abteihing” część klisz 
fotograficznych ze zdjęciami więźniów w trzech 
pozycjach.

Komisja do Badań Zbrodni niemieckich w 
Polsce jest w posiadaniu klisz J/3 stanu więź­
niów z pierwszego okresu pobytu w Oświęci- 
rnrb, kiedy to każdy więzień musiał być zare­

jestrowany l sfotografowany w Oddzielę Poli­
tycznym

Za pośrednictwem Oddziału Krakowskiego 
PCK, po uprzednim sprawdzeniu, że klisza z 
określonym numerem znajduje się w posiada­
niu Komisji, można otrzymać odbitkę po nade­
słaniu 103 zł na koszta reprodukcji i przesyłki 
pod adresem: Kraków, PCK., ul. Św. Anny 5, 
(SAP)

sadnienia naszych żądań potrzebne 
są wszelkie papiery dotyczące wy­
wozu obiektów, z zaznaczeniem przy 
pomocy jakich środków dokonano 
wywozu, z podaniem  term inu  i  z u- 
zasadnieniem  przymusowości wy­
wozu. Ze względu na obowiązujący 
termin. Biuro Rewindykacji prosi o 
nadsyłanie inform acji i  dowodów 
najpóźniej do 1. 12. 1946 r.

W związku z ostatecznym zakończeniem 
t.zw. „szabru”, spekulanci zarabiający dotych- 
cras clbrzymie sumy — starają się również lo­
kować swe kapita y w materiałach włókienni- 
cz~"h i innych artykułach przemysłowych.

Do wzrostu cen przyczyniają się również 
nieuczciwi kupcy, którzy liczą — wobec 
wzrastających cen na wysoki zarobek i ma­
gazynu5 u wszelkie artykuły.

Państwo podjęło obecnie energiczną akcję, 
mającą na celu przywrócenie cen sprzed okre­
su ostatniej zwyżki. W tym celu skoordyno­
wano wysiłki zarówno czynników państwo­
wych i administracyjnych, jak również orga­
nizacji zawodowych. Już obecnie daje się 
zauważyć obniżenie cen w tych miastach, w 
których Komisje Cennikowe działają umiejęt 
nie. W Jeleniej Górze na przykład ceny są 
niższe, niż we Wrocławiu. Ceny niektórych 
artykułów, jak np. węgla, cementu, cukru 
i wyrobów monopolowych zosta’y już ustabili 
zowane. To samo nastąpi wkrótce z cenami 
skóry, gdyż na rynek rzucona będzie duża 
ilość surowca zakupionego przez Polskę za gra­
nicą.

Późniejsze trudności nastręcza oznaczenie 
cen na artykuły pochodzące od producenta 
wolnorynkowego. Dużą rolę spełniają w tym 
zakresie Komisje Notowań Cen i giełdy. Na 
podstawie ich orzeczeń wyznaczane będą ce­
ny hurtowe i detaliczne.

Walkę z nieuczciwymi kupcami prowadzą 
przede wszystkim spółdzielnie, które swym 
przykładem zmusić powinny kupców do uczci 
wego kalkulowania ceny. Rola Państwowej 
Centrali Handlowej w akcji walki ze zwyżką 
cen, polega na dostarczeniu do sklepów arty­
kułów po ustabilizowanej cenie, co pozwala 
na skontrolowanie wysokości pobieranej marży 
i ewentualne ukaranie kupców, jak to miało 
miejsce w Lublinie. PCH przyczynia się poza 
tym do powodzenia akcji przez wykluczenie 
półhurtowników, którzy stanowili plagę na­
szego handlu.

Ogólne stosunki gospodarcze panujące 
obecnie w państwie, pozwalają stwierdzić, że 
zwyżka cen, nienaturalna i nieuzasadniona 
wobec ogólnej poprawy warunków ekonomicz 
nych zostanie opanowana przez energiczną 
i zorganizowaną akcję czynników państwo­
wych, organizacji kupieckich i świata pracy.

(SAP)

Z Pomorza
Bohaterski kolejarz poległ w walce z bandytami

Bydgos zcz .  Na stację kolejową w Iławie wtargnęła banda NSZ-owską, w celu 
obrabowania kasy stacyjnej. Bandyci usiłowali rozbroić znajdującego się na dworcu oficera 
\&i>. Oficerowi pospieszył z pomocą bydgoski kolejarz PPR-owiec Kazimierz Rodziński. Bo­
haterski kolejarz padł od kul NSŻ-owskiego mordercy. Pogrzeb Kazimierza Rydzyńskiego 
w Bydgoszczy miał charakter manifestacyjny. W kondukcie wzięły wdział liczne rzesze kole­
jarzy oraz poczty sztandarowe PPR, PPS, ZŹK i organizacje młodzieżowe. Nad otwartą mo­
giłą przemówienia wygłosili przedstawiciele PPR i ZZK ślubując w imieniu towarzyszy pra­
cy zamordowanego wytępić wszystkie bandy w Polsce i zaprowadzić ład i porządek w 
kraju. (PAP)

(Od n a s z y c h  k o r e s p o n d e n t  ów.)

Pijarzy osiedlili się na Kaszubach
Zakonnicy osiedlili się w zdewastowanym 

kompletnie Zborze Ewangelickim, który odbu­
dowali i przystosowali do potrzeb kościelny.hi 
i klasztornych.

Zaznaczamy, że w miejscowości tej, mieścił 
się przed wojną Uniwersytet Ludowy TCL. za­
łożony przez ks. Antoniego Lud wi czaka.

NOWE MIASTO LUBAWSKIE
Znany ogólnie w naszym mie- nowski długoletnim prezesem I założycielem.

Za działalność na tym polu Z06tał p. Urba- 
banowski przez hitlerowców w 1939 r. aresz­
towany i osadzony w obozie koncentracyjnym 
w Dachau.

W Bolszewie pod Wejherowem osiedlili się 
księża Pijarzy, znani wychowawcy młodzieży.

Wprowadzeni© Pijarów do nawej siedziby 
miało przebieg niezwykle uroczysty. Przybyły 
tłumy mieszkańców Wejherowa i Kaszub, 
przedstawiciele władz oraz ordynariusz diecezji 
chełmińskiej ks. biskup Kowalski.

— Osobiste.
ście p. Józef Urbanowski zawarł związek mał­
żeński z p. Moniką Niedzielską. Młodą parę 
dó kościoła prowadziła młodzież nowomiejska 
ze. sztadarem, któreg to organizacja był Urba-

DZISIEJSZA JłepWEGIA
OsUo, miasto o liczbie mieszkańców około

300.000, wydaje się nieco szatrę i zniszczone 
po prięciu latach wojny — pomiędzy dniem 9 
kwietadta 1940 r., gdy Norwegia została zaata­
kowana przez Niemców, a ^maja 1945 r., w 
którym Norwegia stała się ostatnim krajem 
wyzwolonym w Europie. Pomiędzy tymi dwie­
ma datami mieściła sćę otwarta wojna wiosny
1940., gdy siły zbrojne Norwegia walczyły w 
ciągu dwóch miesięcy przeciwko niemieckie­
mu najeźdźcy — następnie zaś nieustanna 
wojna poza granicami kraju oraz nieustraszo­
na walka podziemna w kraju.

Straty wojenne
^Odosobnienie Norwegii dawało się głębiej 
odduć niż w każdym ilnnym • kraju okupo­
wanym. Jest to najbardziej północne państwo 
świata zamieszkałaigo i pomimo całego swego 
postępu rolniczego kraj ten nie jest w stamie 
wytworzyć ilości ziarna, koniecznego dla wy­
żywienia własnej ludności...

Norwegia musi sprowadzać znaczne ilości 
produktów roślinnych., węgla i innych surow­
ców. Z drugiej strony Norwegia eksportuje 
pomiędzy innymi ryby, minerały d papier i w 
czasach normalnych wyrównywa bilans swego 
importu i eksportu przede wszystkim dochodu 
md ze swej wielkiej marynarki handlowej, 
po drugie zaś swym przemysłem wielorybim 
ora* potokiem turystów, zwiedzających ten 
kraj. Wskutek tego Norwegia jest jednym z 
państw które mają największy stosunkowo 
handel zagraniczny ze wszystkich narodów 
światu, d to jest powodem dla którego izolacja 
była dla niej taką ciężką próbą, W tych wa­

runkach zrozumiałym jest, iż Norwegia czuje 
wielką wdzięczność dia swych sojuszników, 
które zapewniły jej wyzwolenie! Lud norweski 
czuije także głęboką wdzięczność do tych kra­
jów, które swą pomocą humanitarną i darami 
żywnościowymi umożliwiły Norwegom uniknąć 
giodu podczas okupacji i przetrzymać walkę 
aż do jej zwycięskiego końca.

W Oslo szkody wojenne nie są tak wyraź­
nie widoczne, lecz w reszcie kraju jest dużo 
ruin — śladów bitew w r. 1940, oraz bombar­
dowania i sabotażu w ciągu pięciu lat okupa 
cji. Najbardziej zniszczonymi częściami Nor­
wegii są oczywiście prowincje północne Finn- 
mark i Troms, gdzie Niemcy ze swoją polityką 
terenową podczas swej okupacji jesienią roku 
1944 kompletnie opustoszyli terytorium o wie­
le większe, niż np. Belgia. Dlatego też preten­
sje reparacyjne Norwegi przeciwko Niemcom 
wynoszą 21 miliardów koron. Kwota ta obej­
muje pom.ędzy innymi połowę norweskiej ma­
rynarki handlowej — chluby narodu — która 
przed wojną liczyła 4,8 milionów brutto ton i 
była czwartą z rzędu co do wielkości na świe­
cie. Norwegia podczas wody posiadała czyn­
ną flotę, lotnictwo i niewielką armię pod do­
wództwem króa i wolnego rządu norweskiego, 
który w roku 1940 zdecydował się kontynuować 
walkę z Niemcami. Norweska marynarka han­
dlowa była największym wkładem do połączo­
nych wysiłków wojennych sojuszników. Na- 
przykład podczas bitwy o Wielką Brytanię nor­
weska flota tankowców przewoziła połowę 
wszystkich dostaw benzyny dla Wielkiej Bry­
tanii ze Stanów Zjednoczonych,

Przejście do gospodarki pokojowej.

Pomimo tych wszystkich strat i pomimo 
brutalnej polityki Niemców, która kosztowała 
życie tysiące ludzi, Norwedzy sami czują, iż 
wyszli z wojny w lepszej formie, niż wiele in­
nych narodów. Norwegia była w tym szczęśli­
wym położeniu, iż istniał tam doskonały kon­
takt pomiędzy prawdziwym rządem w Londy­
nie a przywódcami ruchu podziemnego w kra­
ju. Stworzyło to jednolity kierunek wysiłku 
wojennego i umożliwiło władzom rozpoczęcie 
planowania odbudowy Norwegii już podczas 
okupacji. Dzięki dochodom z marynarki han­
dlowej król i rząd mogli prowadzić wojnę na 
zewnątrz frontu, nie pożyczając pieniędzy — 
w rzeczywistości zagraniczny dług Norwegii u- 
legl zmniejsz en żu podczas wojny. Ten sam do­
chód umożliwił podpisanie umów na zakup 
znacznych przesyłek towarów, potrzebnych 
Norwegii po wyzwoleniu, tak iż mogły one być 
wysane do kraju w czasie możliwie najkrót­
szym.

Zbrojne siły podziemne uważały się przez 
całą wonę za część właściwych ©ił zbrojnych 
Norwegii j po ustaniu działań wojennych w 
sposób zupełnie naturalny wstąpiły do szeregów 
regularnej armii norweskiej, w następstwie zaś 
były zdemobilizowane. Wskutek tego Norwegia 
uniknęła naprężenia sytuacji politycznej, jakie 
powstało w tylu innych wyzwolonych kraach. 
Rząd z czasów wojny ustąpił z chwilą swego 
powrotu do Norwegii, zgodnie z przyrzecze­
niem, wyrażonym w początkowym okresie wpj- 
ny. Został utworzony rząd koalicyjny pod kie­
rownictwem najliczniejszej partii politycznej 
— Socjalistycznej Partii Pracy. Einar Gerhard- 
sen został premierem. Premier Gerhardsen 
przebywał w niemieckich obozach koncentra-

cyjnych przez kilka lat i cieszył się szacutt* 
kiem całego narodu.

Życie polityczne kraju,
w październiku roku 1945 Norwegia jako 

pierwsza z krajów wyzwolonych przeprowadzi­
ła wybory do parlamentu. Wynik był następu­
jący: Partia Pracy — 76 miejsc (przed wojną 
70), partia konserwatywna — 25 (36), partia li­
beralna — 20 (23), partia komunistyczna 11 (0), 
partia włościańska — 10 (18), partia chrześci­
jańska — 8 (2).

Wobec tego, iż Partia Pracy zdobyła wńęk- 
szość w Stortingu (76 miejsc ze 150-ciu), Einar 
Gerhardsen utworzył nowy rząd, składający się 
wyłącznie z członków Partii Pracy. Jednakże 
już podczas wojny różne partie polityczne u- 
zg o ii iły w&pólny program na okres odbudowy 
(którego trwanie przewidywane jest na pięć 
lat), zaś rozwój polityczny w Norwegii cechu­
je obecnie spokój. To samo można powiedzieć 
0 sytuacji. pracy. Nie było mowy o żadnych 
konfliktach pracy, ani bezrobocia. Przeciwnie, 
jest więcej roboty do wykonania, ni i  rąk do 
pracy. Również procesy sądowe przeciwko 
a.elocznym kollaboracjonistom nie wywołały 
żadnych starć wśród narodu norweskiego. Spo­
dziewane jest, iż sprawy czysto polityczne bę­
dą zamtwione w ciągu jednego roku, natomiast 
sprawy z paskarzami potrwają nieco dłużej 
wskutek  ̂skomplikowanych trasakcyi finanso­
wych, które trzeba będzie rozwikłać. Celem te­
go uregulowania w ogóle jest, by ci, którzy po­
magali nieprzyjacielowi, uznali swą winę i zo­
stały za nią ukarani. Przywódca norweskich 
ątŁaiingów, V;dkun Ouisling, został z,g adzony 
w październiku 1945 r., po szczegółowym prze­
prowadzeniu procesu. Łączna liczba osób, ska­
zanych na śmierć, nie przekroczy przypuszczal­
nie 200-tu i będzie prawdopodobnie dużo niż­
sza od tej cyfry. M. Kui.



Stroca 4.
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Zaległe świadczenia rzeczowe muszą być zdane!
Kto nie wywiąże sio ze swego obowiązku, uważany będzie za szkodnico

i * % w ■
Wykaz zaległości w 

Staro-sta powiatowy grudziądzki, tow. De-— Dyżur aptek. Od soboty, dnia 9 bm. do 
6oboty, dnia 16 bm., dyżur pełni apteka „Pod 
Orłem ', przy ulicy Wybickiego.

— Spół. Obyw. Liga Kobiet urządza w dn. 
9 i 10 bm., kwestę uliczną na pomoc szkolną 
biednym dziec:om, w nadziel, iż obywatele 
m. Grudziądza nie odmówią datku na ten 
wzniosły cel, i przyjdą z pomocą biednym 
dzieciom.

Jeszcze raz prosimy o łaskawe poparcie — 
Zarząd.

— Nowe organy. W związku z pożarem we 
Farze, podpal. 1945 r. przez uciekających z Gru­
dziądza Niemców, spłonęły m. in. organy, któ­
rych Frak odczuwa się stale. Za staraniem ks. 
prób. Kalinowskiego u władz państwowych Fa­
ra otrzyma podniszczone wprawdzie, jednak 
zdalne do użytku organy, 2 poniemieckiego 
kościoła w Nytychu.

— Poświęcenie kościoła. Ub. niedzieli po­
święcony zastał w Grudziądzu kościół gm'nv 
ewangelickiej narodowości polskiej. Kościół 
ten, znajdujący się przy ul Szkolnej, należał do 
nieistniejącej już sekty fzw. katolicko-apostol- 
skiej, a zbudowany został przez miasto jeszcze 
przed pierwszą wojną światową.

' AKCJA WERBUNKOWA
Odbyte w ub. czwartek zebranie Komitetu 

Grodzkiego PPS wzbudziło duże zainteresowa­
nie. Obfity porządek obrad dotyczył wyłącz­
nie spraw partyjnych. Szczególnie żywą dys­
kusję wywołała będąca w toku akcja werbun­
kowa, jako najaktualniejsza i najbardziej ży­
wotna w chwili obecnej. Omówiono i ustalono 
szczegóły tej akcji, w której szczególnie akty­
wiści przyrzekli brać jak najbardziej czynny 
udział. Owocem dotychczasowych wysiłków 
— to 165 nowych członków, którzy do dnia 
5 bm. wstąpili w szeregi PPS. Ponieważ z każ­
dym dniefb napływają nowe zgłoszenia, po­
dwojenie się liczby członków w Grudziądzu jest 
pewne.

— Kierownictwo Szkoły nr 6, przy ul. Curie- 
Skłodowskiej zawiadamia, że w dniu wczoraj­
szym otrzymało dwa kosze suchego drzewa, 
wobec czego nauka w tej szkole została pod­
jęta*

Dwa kosze drzewa! A co potem? Prawdo­
podobnie znowu dzieci wysłane zostaną do 
domu.

i— Koło Opieki Rodzicielskiej przy szkole 
im, M. Konopnickiej, urządza w sobotę, dnia 
9. 11. 1946, o godz. 20 w sali Turu, zabawę 
taneczną. Dochód z zabawy przeznaczany jest 
na wycieczki krajoznawcze uczennic. Rodziców 
H sympatyków, prosi zarząd o liczne przybycie

WIECZOREK TANECZNY
Polski Związek Zachodni podaje do wiado­

mości, że w niedzielę, dnia 10 bm., o godz. 19, 
yr lokalu „Gastronomii" odbędzie się wieczo­
rek taneczny, na który zaprasza wszystkich 
członków i sympatyków PZZ — Zarząd.

górski, rozesłał do wszystkich gmin okólnik, w 
którym wzywa obywateli powiatu, zalegających 
ze świadczeniami rzeczowymi, o natychmiasto­
we ich zdanie.

Wiadomo wszystkim, że świadczenia rze­
czowe zostały zniesione. Rząd przeszedł do 
normalne! gospodarki w kraju. Zakreślony zo­
stał 3-Ietni plan pracy gospodarczej na przysz­
łość.

Rolnicy, oddając świadczenia rzeczowe, 
spełnili swój wielki obowiązek wobec Ojczy­
zny i przyczyniła «ię poważnie do odbudowy 
zrujnowanego życia w kraju. Jest jednak pew­
na część rolników, która z obowiązku swego 
względem Państwa nie wywiązała się. I myl­
nym było ich mniemanie, że z chwilą, gdy 
Rząd zniósł świadczenia rzeczowe, ujdzie im

W poniedziałek, dnia 11 bm., mija 6iódma 
bolesna rocznica zamordowania na fortach 
grudziądzkich kilkunastu patriotów polskich, 
jednych z najlepszych synów Ojczyzny i mia­
sta naszego. Zginęli za świętą sprawę z rąk 
barbarzyńców hitlerowskich.

Niema dokładnych danych, co się 6talo z 
innymi obywatelami, aresztowanymi we wrze­
śniu, październiku i listopadzie 1939 r., którzy 
dotyrchczas nie powrócili. Pewne jest nato­
miast, że niiej wymienieni rozstrzelani zosta­
li dnia 11 listopada 1939 r. na fortach gru­
dziądzkich,

Akademia TBS — RP
W ramach Tygodnia Burs i Stypendiów u- 

rządza się w 6obotę, 9 bm., o godz. 18, w sali 
„TivoliM — akademię.

Program przewiduje, po przemówieniu dyr. 
Kochlera, część artystyczną, na którą składają 
się utwory:

1. „Krakowiak", S. Kazuro — chór Gimn. 
żeńskiego.

2. „Przed sądem", M. Konopnicka — uczen­
nica Liceum Pedagogicznego.

3. „SouveniT", Drala — uczniowie Gimn. 
Sobieskiego,

4. „Naprzód praca", Świedziński — uczeń 
Gimnazjum żeńskiego.

5. Wiązanka tańców ludowych — zespół 
Gimnazjum żeńskiego.

6. Elegia Masseneta.
- 7. „Maki", Niewiadomski — uczennica Li­

ceum Pedagogicznego.
8. „Oda do młodości", Mickiewicz — uczeń 

Gimnazjum Sobieskiego.
9. „Czemu ty dziewczyno", J. Gali — chór 

Gimnazjum Sobieskiego.
10. Recytacja „Orka" — T. Rosiński.
Z uwagi na bogaty program oraz wzniosły 

cel imprezy, mcjący na celu propagowanie za­
mierzeń Towarzystwa Burs d Stypendiów, upra­
sza się jak najliczniejszy udział całego społe­
czeństwa.

Zbiórka uliczna, objęta programem Tygo­
dnia, z powodów techniczny- h została przeło­
żona na 16 d 17 listopada br.

-— Kwartalne zebranie cechu szewskiego, 
odbędzie się w poniedziałek, dn. 11 bm., o go­
dzinie 18, w lokalu Izby Rzemieślniczej — 
Zarząd.

to płazem. Nie! Byłaby to bowiem rażąca 
krzywda i niesprawiedliwość w stosunku do 
tych, którzy obowiązek swój wypełnili. Ani 
jeden kilogram zboża czy zieran aków, ani ed- 
no deko mięsa, czy kwaterki mleka darowana 
nie będzie.

Zalegle świadczenia rzeczowe zdane być 
muszą, i to w nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 30 listopada rb.

Chcąc umożliwić wszystkim wypełnienie 
swego obowiązku obywatelskiego, Rząd po­
szedł tak dalece na rękę, że uczynił zamianę 
towaru na gotówkę, jeśli chodzi o świadczenia 
rzeczowe w mięsie ii imjeku. Za kilogram w.ęc 
żywca zapłacić próżna w Ka.ne Skarb. 60 zł, 
za litr mleka za'ś 5 zł. To znaczy, jeśli’ go­
spodarz zalega np. z dostawą 20 kg żywca i 50 
litrów mleka, wówczas pła-i 1200 zł plus 250 zł

Chylewska, Frelek, Galon Paweł, Gronek Józef, 
Hanczewska Helena, Klimek Damazy, Klesz- 
czyński Wiktor, ks. Klundcr, Korzeniewska 
Anna, Kr.lerski Władysław, Łączyński, Mater­
na Antoni, Olszewski Józef, ks dr Pastwa An­
toni, Salonek, Steczko, ks. Sobisz, Szychowska, 
Wacławski Antoni, Wacławski 3ronisław, ks. 
Wolski, Zieliński Józef.

Chcąc uczcić pamięć tych męczenników, z 
inicjatywy rodzin po pomordowanych odbędzie 
6ię w poniedziałek, li hm., o godz. 7.00, w 
miejscowej Farze Msza św. żałobna, w której 
udział wezmą napewno wszyscy przyjaciele i 
znajomi Zmarłych.

Uczcijmy pamięć tych, którzy nieugięcie 
stali przy sztandarze Rzeczypospolitej, którzy 
za Jej wolność i niepodległość ewe cenne ży­
cie w ofierze złożyli.

czyli razem 1450 zł — otrzymuje kwit i sprawę 
ma załatwioną. Kalkuluje mu się tó znakomi­
cie, gdyż tak cena mięsa jak d mleka na wol­
nym rynku ;est co najmniej trzykrotnie wyższa.

. Toteż tuta5 nie może być mowy o jakim* 
wykręcaniu się. Warunki eą ‘ak dogodne, i® 
kto ich nie wypełni całkow., 6łsznie uważany 
być musi za opornego. I opór ten będz e wi­
dziany lako chęć szkodzenia Państwu w chwili 
szczególnie ciężkiego okresu odb udowy kra­
ju. Rząd będzie wTobec takich opornych zmu­
szony zastosować sankcje karne.

Przed konsekwencjami więc, które mogą 
być bardzo przykre, ostrzegamy. Przypomnijmy 
sobie okres okupacji. Świadczenia rzeczowe 
były grufbo większe, niż dzisiaj. Poza tym — 
co na:ważniejsze — zdawane były wrogowi. 
Jednak, czyż znalazł się podówczas śmiałek, 
który nie wywiązał by się z nałożonego kon­
tyngentu? --

Zatem przekonani jesteśmy, że rolnicy na* 
si pojmą sprawę należycie, tak jak nakazu*® 
sumienie i honor obywatelski i zaległe świad­
czenia zdadzą.

W powiecie grudz'ądzkim zaległy kontyn­
gent przedstawia się następująco:

gmina zboże ziemn. żywiec nierog. mleko
1, Grudziądz w. 9.295 9.842 — 15.170
2. Gruta 22.006 24.458 — 20.622
3. Łasin miasto — — — 1.947
4. Łasin wieś 19.256 59.047 6.169 104.866
5. Mokre 9.009 12.865 — 28.563
6. Radzyń miasto 1.675 3.867 928 2.798
7. Radzyń wieś — 156.528 3.556 76.476
8. Rsgóźno 1.402 6.612 — 35.583
Świecie 25.857 15.931 2.726 27.827

Do dnia 30 bm. podane wyżej zaległoś i 
muszą być zlikwidowane d wierzymy, że zli­
kwidowane zostaną.

Powiat grudziądzki był zawsze przykładem 
dla innych powiatów i takim — mimo zniszcze­
nia — pozostanie nadal.
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DR ADAM PRÓCHNIK

ZE ŚMIERCIĄ NA TY“ 

„IDEE I  LUDZIE«
„ŹRÓDŁA POSTĘPU TECHNICZNEGO 

W KAPITALIZMIE“

„WCZORAJ; DZIŚ I  JUTRO POLSKI
NA MORZU(<

IGNACY DASZYŃSKI“

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

>•

Pamięci pomordowanych
Bażański Kazimierz, Bitter Józef, Brzeziński,

Nasz felieton tygodniowy

Wędrówka po Grudziądzu
Krótko po pierwszej wojnie świato­

wej widziałem w jednym z czasopism 
humorystycznych następujący obrazek:

Dno piekła. Olbrzymie kotły, wokół 
których na czele ze samym Lucyperem 
przechadzali się szatani i cały ród dia­
belski, — wszyscy w czapach futrzanych, 
odziani w futra i kożuchy, spod których 
tylko długie ogony zdradzały czarcie 
zastępy... palaczy i dozorców.

Na krawędziach kotłów zaś tańczyły 
i radowały się upostacione dus2e potę­
pieńców i drwiły sobie z trzęsących się 
z zimna diabłów.

Obrazek nosił tytuł: brak węgla w 
piekle.

Tak — to było w piekle. Dziś podobne 
rzeczy dzieją się również na.., ziemi.

Tytuł: brak węgla w szkołach.
Niestety — w tym wypadku nie ska­

zańcy są szczęśliwcami, lecz niewinna 
młodzież, która już od dwóch tygodni 
tańczy i raduje się w długich, we1-,;' 
chwilach z powodu zamknięcia szkoi 
wskutek... braku węgla.

Nie ma tu również czarnej zgrai „po- 
‘^pionych aniołów'1, lecz w zamian za 
to w grę wchodzą — dobrze odziani i 
nie marznący obywatele, którzy z racji

zajmowanych stanowisk mogliby złu za­
radzić, w odróżnieniu od władców pie­
kieł, którzy nie mieli na to sposobu.

#
Nie wszystkich w powojennej erze 

żyjących obywateli stać na brzytew 
wzgl. aparat żyletkowy i mydło do go­
lenia. Toteż większość naszych braci 
„pod wąsem” korzysta z usług t. zw. 
„goljbrodów”. (Przepraszam obywateli 
fryzjerów’ za nieco brzydko brzmiący 
wyra2, jednakowoż fakt, że golicie bro­
dy, uprawnia mnie do tego).

Toteż codziennie zrana salony i nie­
c o n y  wszystkich naszych fryzjerni są 
zajęte.

Aż tu pewnego poranka w jednym z 
upiększających mężczyzn zakładów przy 
ul. Nadgómej — wbrew zwyczajowi — 
zapanowały... głuche pustki.

Mistrz wygląda, pomocnik także, a 
„obrośniętych11 klientów jak nie ma to 
nie ma.

W tym jeden z wyczekujących spo- 
gląda w niebo niby dla upewnienia się 
co r1- "tanu pogody... i zbladł z przera-

ur* ’ ■
den, a —ugi zaklął •larczy...,.

-  Mas* dirbl; zz—Ąr'-
Stało się. T. ccr nie mysicie, kochani 

czytelnicy, że to kradzież. O nie!
Po prostu „gorączka złota”, która

ogarnęła całe społeczeństwo w akcji 
zbiórkowej złomu. Złom — to żelazo, 
a żelazo .— to pieniądz i dobrobyt! — 
głosi odezwa. — Dalej: Wszelkie żela­
stwo, jak m. in. zużyte garnki, wiadra, 
klucze, zamki, metale kolorowe itd.

Tu cię mamy! kolorowe też!
Kradzieże wzmogły się u nas w ogó­

le. Giną rowery, radioodbiorniki (które 
ewentualnie można zaliczyć do złomu!), 
a nawet ćęsj i kaczki. To prawdopodob­
nie już me lecz posiłek dla tych,
co biorą udział w nocnych raidach „zbie 
rania złomu”,

#
Czy wiecie, zacni obywatele, gdzie 

najłatwiej skręcić w Grudziądzu kark? 
Wątpię, gdyż tych miejsc jest dużo, a 
trudno o segregacje.

Lecz to, które ja mam na myśli, na­
pewno zasługuje na wyróżnienie. Znają 
lo miejsce również wszyscy ci, którzy 
jeżdżąc do Bydgoszczy koleją, wędrują 
z Grudziądza do Dragaszu i odwrotnie 
na piechotę, oczywiście w godzinach wie 
czornych. Jeżeli pragniesz skrócić sobie 
'* 'ogę i „schodkami magistrackimi11 wejść 

— to próżny twój wysiłek, 
-  -lemnościach nie znaj­

dziesz grudziądzkkh „trepów” — lub w 
razie intuicyjnego dotarcia do nich — 
skręcisz s^bie kark!

★

Mam ładny temat; oszczędna gospo­
darka domowa. Posłuchajcie:

Wyręczyłem raz żonę i kupiłem na 
targu U* kila masła, które zwykle star­
czy od targu do targu,

Masło, jak masło, wygląd normalny. 
Aż tu w domu — ni smarować, ni kroić.

— Jak można takie św... kupić? Ile 
dałeś,za to „masło”?

Od słowa do słowa — i spokój domo­
wy zakłócony.

Tymczasem — w końcu zatryumfo­
wał „pan domu”.

Smarowidło to bowiem, t. zn. masło, 
wystarczyło nie tylko na 3 — 4 dni, lecz 
jeszcze po tygodniu prosiło się o zuży- 
cie. _  ̂ ^

Nauka stąd, że nabycie sfałszowane­
go towaru nie zawsze wychodzi na szko­
dę kupującego konsumenta.

#
Przychodzę z interesem do pewnego 

atelier fotograficznego. Uprzejmość na­
dzwyczajna.

Po dwóch tygodniach zjawiam *ię po 
odbiór zdjęć.

— Nie może pan czytać? — i zam­
knęła mi drzwi przed nosem „schylona" 
ekspedientka.

Było to już po 17. do której dany za­
kład rzekomo urzęduje (a właśnie ro­
biono zdjęcia).

Nadaje się na „konkurs uprzejmości”.

I
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Mi imiimw sprana M i
y Jak wiadomo obowiązuje obecnie

Polsce 90% przem iał m ąki żytniej 
i 80 'cprzem iał mąki pszennej.

Wobec tego, że is tn ie ją  jeszcze 
znaczne zapasy mąki  z dawnego 
przem iału, jak wiadomo znacznie 
niższego procentowo od wyżej wy­
mienionego, M inister Aprowizacji 
i Iland lu  wydał ostatn io  zarządze­
nie, aby wyznaczony na dzień 31 
października r. b. term in obrotu m ą­
ką o niższym przem iale został prze­
dłużony o 1 miesiąc, to jest do 
1 g rudn ia  b. r.

DO REDAKCJI

OBYWATELU REDAKTORZE!

Minął oto niedawno „Dzień Więźnia”, dzień 
poświęcony tym, co cierpieli w obozach hit­
lerowskich, prześlu piekło udręki, lecz prze­
trwali i wrócili, jak i pamięci tych, którzy nie 
wrócą już n:gdy!

Dużo padło pięknych słów żalu i współ­
czucia d.a pomordowanych i pozostałych po 
nich wdowach i sierotach. W przemówieniach 
mówcy zwracali się do społeczeństwa i władz 
o pomoc dla nich, zostały złożone hojne ofiary.

A teraz jak wyglądają w świetle faktów za­
rządzenia niektórych naszych władz.

Przykład klasyczny: Wdowa po zamordo­
wanym nauczycielu zwraca się do Kuratorium 
Szkolnego z prośbą o stypendium na kształ 
cenie syna, ucznia gimnazjum. Odpowiedź 
brz:n:: „Z powodu braku podstawy ' prawne' 
Kuratorium nie może przyznać Obywatelce 
stypendium dla syna” i dale']’: „w myśl zarzą­
dzenia Ministerstwa Oświaty, można udzielać 
stypendia tylko nauczycielom czynnym”. Zapy­
tuję się więc, czy dzieciom Tych, którzy już 
nie mogą być czynni, gdyż raz na zawsze czyn­
ność ich została zdławiona przez śmierć z ręki 
okupanta, czyż dzieciom tym nie należy nawet u- 
irożliwić wykształcenie przez udzielenie sty­
pendium? Czyż nie są one w gorszych warun­
kach, niż dzieci nauczycieli „czynnych' ?

Może pan Redaktor wyjaśni mi tę sprawę 
bo w moim pojęciu jako matki sieroty i żony 
patrioty, nijak pomieścić się to wszystko nie 
njęźe.

Zechce pan Redaktor przyjąć wyrazy po­
ważania jm.

★
Żal ob. M. jest szłuszny 5 uzasadniony. Je­

żeli ustawa przewiduje jjomoc nauczycelom 
służby czynnei, to tym bardziej należy się co 
najmniej taka sama tym dzieciom, których oj 
cow e zginęli za swoiste sprawy. Rozumiemy, 
że Państwo ma wiele potrzeb, w tym wypad­
ku jednak, przyjście z pomocą w kształceniu 
się dziecka po bohaterze, winno pość na rów­
ni z najważniejszymi potrzebami państwowymi.

Wyjaśnienia w te; sprawie oczekujemy od 
kompetentnych czymrków.

Ws2qp
w szsreg l PPS-u

W niedzielę 10 bm . cały Grudziądz składa ofiary
na rzecz Akcji Pomocy Zim ow ej

Echa jubileuszu 25-cio lecia istnienia Koi Młodz. PCK.
Nawiązując do uroczystości związanych z 

obchodem 25-cio lecia istnienia Kół Młodzie­
żowych PCK zwrócić pragniemy uwagę na 
szczegół — ogólnie może mało znaczący, w za­
sadzie jednak poważny, a z punktu widzenia 
wychowawczego, zaradczy.

Otóż na akademii <aka się odbyła w Domu 
Żołnierza, a*w której udział wzięli poza mło­
dzieżą, liczni przedstawiciele władz państwo­
wych ’ samorządowych, organizaci politycz­
nych i społecznych, szkolnych oraz wojsko­
wych, przewodnictwo powierzone zostało 
młodzieży. — W ten sposób bowiem zaakcen­
tować chciano samodzielność- młodzieży na 
szersze! arenie życi-a społecznego i przygoto­
wanie jej do objęcia stanowisk, gdy starszych 
zabraknie. — I przyznać trzeba, że próba mia­
ła się znakomicie. Z wyrazem szczerego uzna­
nia i głębokiego podziwu patrzyliśmy na człon­
ka Kola Modzieżowego PCK. przy gimnazjum 
im. Sob:e£'kiego ucznia Hc s s e  Mieczysława 
który nie speszony absolutnie obecność ą 
władz szkolnych i państwowych prowadził ze­
branie z talentem nie tylko człowieka dojrza­
łego, lecz pod tym względem i rutynowanego.

Nie mniejszy wyraz uznania należy się 
młodzieży za trafną redakcję depesz wysła­
nych do Prezydenta Krajowej Rady Narodowej 
ob. Bieruta, Prezesa Zarządu Głównego PCK 
ob. ob. Kostkiiewiicza, Dolegała Amerykańskiego

Czerwonego Krzyża (w języku angielskim) Ku­
ratora Szkolnego dr. Skopowskiego i Prezesa 
okręgu PCK. w Bydgoszczy. — Treść depeszy 
do Prezydenta Bieruta, była następująca:

„Zebrana Młodzież Polskiego Czerwonego 
Krzyża z miasta i powiatu grudziądzkiego z o- 
kaziji 25-cio letniego jubileuszu przesyła hołd 
Obywatelowi Prezydentowi i melduje, że u- 
chwalila czyn młodzieży ofiarowania 3 mie­
sięcznych składek członkowskich na odbudowę 
sierocińca w Warszawie, a wypełnia ąc swój 
obowiązek wciela w życie hasło „Miłutj bliź­
niego — b':źniemu służ".

Młodzież PCK. Oddział Grudziądz 
Na szerokim poziomie również były refe­

raty wyg*oszo-ne podczas akademii przez 
uczenrrcę Wasilewską M.rosła wę i Wiela- 
chowskiego. Referaty te były jak" gdyby od- 
zwierc edleniem duszy m'odzieży nasze-, rwą 
cej się do szlachetnych czynów dla dobra ca­
łej ludzkości.

Instytucja Czerwonego Krzyża, jako organi­
zacja o wzniosłych i sz'achc!nycb założeniach 
daje szerok:e po-’e pracy naszej młodzieży. 
Z radością stwierdzamy, że pracy tej młodaież 
oddaje się chętnie. — Tym chętnej, że widz; 
przykład bezinteresownego poświęcenia; się 
osób starszych, z pełnomocnikiem mie’scowego 
Oddziału PCK. tow. Zarzyckim na czele.

C u c S z s  c h w a l i c i e ,  s w s g o  n ! a  a s n a c i e !
Dyrekcja Muzeum Miejskiego zawiadamia 

że, chcąc zapoznać szersze warstwy społeczeń­
stwa grudziądzkiego ze zbiorami I zabytkami 
tutejszego Muzeum organizuje w każ­
dą niedzielę, począwszy od dnia 10 bm., o go­
dzinie 15.30 pogadanki o prehistorii przy rów­
noczesnym zwiedzaniu Muzeum. Prelegentem 
;ak i przewodnikiem będzie kustosz Muzeum 
ob. Błachnio.

Społeczeństwo nasze winno zapoznać 6:ę z 
obecnym dorobkiem miasta w dziedzinie kultu­
ry i sztuki.

Szlachetny odzew!
Robotnicze Towarzystwo Przyja­

ciół Dzieci w Grudziądzu (R.T.P.D.) 
podjęło wzniosłą inicjatyw ę u rzą ­
dzenia w W ydrznie, po w. Grudziądz 
„Domu Dziecka”. Olbrzymi pałac 
hrabiow ski jest jednak zniszczony 
i w ym aga poważnego rem ontu. W 
zw iązku z tym Kierownictwo R. T. 
P. D. za naszym  pośrednictwem  — 
zwróciło się do społeczeństwa z a- 
pelem o pomoc w urządzeniu wspo­
m nianego domu. Dążeniem bowiem 
K ierow nictwa jest, by j u ż n a  
g w i a z d k ę  #co najm niej 100 sierot z 
m iasta  i  pow iatu znalazło tam  
schronienie, pieczołowitą opiekę 
i wychowanie.

W zniosły apel R. T. P. D. nie po­
został bez echa. — Znalazły się 
szlachetne serca, którym  los dziec­
k a  rodziców za Ojczyznę poległych, 
głęboko na sercu leży.

Dowód: — powyższe listy. 
Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci, 

Oddział w Grudziądzu
Na apel RTPD w dzisiejszym 

„Glosie Pom orza” odnośnie utw o­
rzenia „Domu Dziecka” w W y­

drznie, chcąc przyjść z pomocą dla 
naszych biednych sierot, ofiarujem y 
następujące m ateriały, potrzebne 
do rem ontu „Domu Dziecka” : 50 kg 
kredy, 5 kg zieleni, 1 kg kleju m a­
larskiego, 2 kg ugru.

Drogsria „ALCHEMIA"
Grudziądz, Wybickiego 31

* * *

W zrozum ieniu położenia sierot 
na terenie m iasta  i pow iatu chcę 
przyjść również z pomocą najbie­
dniejszym przez wyremontowanie, 
włącznie z dostaw ą wszelkich po­
trzebnie li m ateriałów , 2 po koi i w 

’ W ięcka” w W ydrznie.
Zakład m alarski 

Teodor Zawadziński 
Grudziądz 

* * *
Szlachetny .apel R. T. P. D. całko­

wicie popieram  i w tym celu ofiaro­
wuje 2 muszle klozetowe, do „Do­
rn11 T' ‘ncka‘‘ w W ydrznie.

Damie i Szu.Ic 
G rudziądz

Dodajemy, że Muzeum, to nie tylko „urny 
i skorupy”, ale wystawa, która obejmuje 11 
działów, a to: 1) prehistorię, 2 i 3) wczesno- 
historyczny i średniowieczny, 4) meble ludowe 
i artystyczne, 5) militaria, 6) przyrodniczo-ar- 
cheologiczny, 7) numizmatyczny, 8 i 9) galeria 
obrazów d rzeźba kościelna, 10) region kaszub­
ski, 11) egzotyczny. Sale są dobrze ogrzane.

Wstęp dla dorosłych 5 zł, młodzież 2 zł.
Apelujemy do społeczeństwa o skorzysta­

nie z nadarzającej się okazji i gremialnie zwie 
dzanie Muzeum. .

.... ■ im iim  bii ii m n iiin— iii ii ■ ■ ■ m r miMintimliii......
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Nareszcie bedzie... znizkaV
Ceny na artykuły pierwszej potrzeby za­

miast opada4, trzymają się wciąż jeszcze swej 
sztywności, jak dobrze wyprasowany kołnierz 
u koszuli.

Ale miejmy nadzieją że już niedługo, bo 
powiem Wam na ucho, powołano do życia — 
na jakie*ś konferencji, na 1’órej omawiano 
sprawę zniżki tej zwyżki cen — komisję cenni 
kową, która ma — jak głoszą — przyczynić się 
do zniżki cen i zważać szczególnie na to, by 
ceny w naszym mieście były takie same, jak 
w innych miastach.

Niby to, jeżeli w Bydgoszczy cbleb kosztuje 
17 zł, to u nas nie może kosztować więcej ani­
żeli 18 zł. I tak, uważajcie, z wszystkimi inny­
mi artykułami.

Komisja cennikowa, jak tylko zauważy 
gdziekolwiek jakąś zwyżkę cen, to zaraz bę­
dzie działać i zniżka murowana! Bo z miejsca 
wyś’e (naturalnie komisja cennikowa, a nie 
zniżka!) komisję do komisji Specjalnej, która, 
by zadość uczynić formalnościom, wyśle nową 
komisję do zbadania sprawy na miejscu. I tak 
od komisji do komisji przez komisję dojdziemy 
do zniżki cen. Za to mogę dać głowę...  tylko 
nie myślcie, że moją!

Zresztą to wszystko „lipa". Najważniejsze 
jest to, że tworzą się u nas jeszcze różne inne 
nowe komisje.

Będąc z góry pewien rezultatów pracy tych 
komisyj, wnoszę okrzyk: „Niech żyją komisje!*’

JUR.

Na grudziądzkim torze wyścigowym
Niedziela — Grudziądz,- zawsze c-chy, za­

myślony —- trwający w letargu — budzi się. 
Wszędzie huk motorów, syk hamulcy, krzyki, 
nawoływania — ruch — gwar... lak.. .  za­
wody motocyklowe!

„Epoka atomowa” daję się w naszym za­
spanym mieścię . wyraźnie we znaki. Gru­
dziądz dąży z czasem. Piękne maszyny ujeź 
diają po mieście. Wszystkiepędzą, wszystkie 
się spieszą — na zawody!

Otóż właśnie odbywa 6ię bieg za lisem. 
Li* pędzi, a za nim chmara myś' wych. W 
twarzy 1isa z oczyma wpatrzon- mi przed sie- 
bi*, szukającymi drogi, widać zapa', zawz ę- 
tość i przebiegłość. Maszyna jego, wydając

wrogi ięk. ryczy: ja muszęęęęę ucieęMJ
’ W tej chwili dojeżdża jeden z myśliwych 

Jui — już chwyta — już — już ma ... Nie., 
przebiegły lis machn;e ogonem, wyda drwiący 
syk i Gkby lekko podknąwszy się. skręca 
w lewo i śmiejąc się chrapliwie, uc eka.

Myśliwi z większą leszcze pasją atakują 
go, ale napróżno. Tak... wreszcie „przy­
szła kreska na raatyska” i liska złapana. (Naj 
drowski.)

Po południu boisko przepełnione. Wcho 
dząc, mam wrażenie, iż znajduję się w Ate­
nach, czy też w Rzymie. Wokół widzę same 
ruiny z mnóstwem niskich kolumn z posągam 
na wzór Mirona albo Polikleta. Tu sio; 
..dyskobol powiewający czapką niby dys . 

kiem, tam zamyślona postać Arystotelesa, ów­
dzie stoi jakaś syrena” albo „Heralda". ma

chająca rękoma i starająca utrzymać równo­
wagę na „kolumnie".

Tuż koło mnie widzę marsowe oblicze, 
patrzące w dal. Ja także za muję mie sce na 
koiumnie, zbudowaej. co prawda przy wyle­
wie w’asnego potu.’ Danym mi widocznie by­
ło od Apolla, aby stanął na jednej nedze, bo­
wiem cegły, na których -stałem, wahały się ; 
groziły zsittręciem się.

Otóż stoję tak i paprze — podziwiam na­
szych grudziądzkich zawodników. ✓

Właśnie odbywa s:ę bieg setek. Maszyny 
z wielką za jadłeś ą pędzą syczą — chcą 
wołać, ale w pośpiechu zeporr nają. zatem 
mruczą tylko: :a .. . wam.. ,  p 'kaźżżęęęę . . 
tef... tef..., inna woa: ja. . .  ci. . .  damnun., 
tef.. .  tef...

Przede mną stoi dwoje „amorków” (bękar­
tów). Zamienają oni między sobą „fachowe 
uwagi”, dotyczące jazdy i jakości zawodni­
ków. Jeden mówi: .Uważaj, mały Forman 
(Formaniewc?) pokaże im, jak się eżdzi 
patrz, jak faino wali”. *

Byli to widocznie znawcy, albowiem małv 
Fo rmaniew cz zwycięży*

Następne b’eg: 125 i 200 przymoszą wiele 
emocji dla posągów” i wyrywały je niejedno 
krotnie z monotonnej ciszy zaciekawienia. 
Rozczarowanie w biegu dwuse-tek wyrwało jęk 
grozy z niemy h pocągćw. Zwyciężył go byd 
goszczeniu na dobrze wytresowanym i pew 
nym rumaku o krótkim ogonie (bez błotni 
ków.

Właśnie odbywa się bieg pań. Podjeżdżają

2 kasztanki i jeden czarny, prawdopodobnie 
be'gijoL:ego pochodzenia — ciężki (350-ka). 
Jeźdźcy dobrze trzymają się na siodłach. Z 
lekkim zdenerwowaniem poklepują swe koni- 
'kr, doaa;ąc :m otuchy. Mig chorągiewki, krót­
ki jęk maszyn — start. Maszyny, jakby wy­
strzelone z procy, ruszają, tak ... brawurowy 
start!

W tej chw li jeden z amorków odzywa s;ę: 
••Z-by tak jedna chciała kopyrtnąć — byłby 
humor!" Nic — nasze panie jadą, pędcą, ga­
lopują jak szalone. Pierwsze i drugie okrą­
żeń.e przeb ega emocjonuąoo, następne uwy- 
da-tn.a ą coraz więcej zwycięzcę (pand No­
wacka).

Temu osiatniemu przydały by się kłapv na 
uczy” — zdążył zauważyć jeden z „fachow­
ców'', bow em koń obawiał się zakrętów.

Olo odbywa s'ę bieg pięćsetek. Piękne 
wierzchowce zajeżdżają na s-we tory. Tu już 
uwydatnia się w poszczególnych rumakach 
..wyższa szkoła jazdy”. A i „dżokeje* sie­
dzą jak przykuci.

Następuje stad. Dżokeje: w srebrnym i 
cza m-m kasku 'fz.wplniski i Najdrowskr) wy- 
suwają się naprzód. Z twarzy ich wyczytać 
można wielki zapał, z jakim tylko zapalony 
cyk’ist.1 jechać może.

Tuż przy mnie odzywa się jeden z „bę­
kartów — prawdopodobnie przyszły cykli­
sta : „Patrz Antek, staremu Formanowi (p. For- 
man.owiczowu seniorowi) nawaliła!” O zg-o 
zo, jakże „posągi'* »u współczuły! Osta m 
razem, mając już pecha tzn. ,panę” pięć mi­
nut przed startem, wylazł jakoś z tego błota, 
a tu znowu takie coś (defekt)! Nie było rady 
pech!

Tymczasem maszyny rozhulały się. Kon- 
kurenc a między dwoma jeźdźcami trwała (Za­
lewski i Na drowski). To nie była taka sobie 
z wyk a konkurencja, tylko konkurencja cz 
wi?iz©.k:m kc-mfortem... taka 6obic „facho­

wa"..
P owielu emeronujących momentach bieg 

kończy się zwyńęswem Zwolińskiego, zwane­
go powszechnie; na boisku „Zwolćnem”.

Zaczyna się bieg zwycięzców. Zwycięskie 
maszyny spotykają się na- torze. Start! Ma- 
szyny, jakby tajemniczą siłą wyTzucone, ru­
szają. Dwi-eści eprlęódz i es! ą tik a jęczącym ry- 
k.em wo.a, ryczy, wyje: ,,Ja muszęęę zwy- 
c.ęężżzyć ... Jaoa muuuszęc!'1 — wtóruje jej 
dwuselk', syczą za:adliw:e: „Ja będę pierw- 
szaaa!” Narzekania obu przeplata lekkim to­
mem żalu, jakby narzekając na swój ciężki 
los, sef.ia: „Czemu nie ja, czemu nie j-a,.. 
tef .. ś. tef,..!"

M - mai; przyjaciele (fachowcy) z wlepio­
nym: w oal oczyma śledzą dalszy przebieg 
zawodów, nie szczędzą- uwag i wykrzyków. 
Właśnie atakuje Bydgoszcz, napróżno! Gru- 
■dz.ąoz ednak prowadzi. Gru-dziądz, Gru- 
du.ądz!.! wyrywa s.ę z młodych piersi i 
■rzeczywiście Grudziądz wygrywa.

Tak zakończyły się zawody, a zarazem 
dz..eń pe}en emocji i spo-rtu. Był to dopraw­
dy dzień, warty wspomnienia. Oby takich 
w ęcaj było w na'*ępnym sezonie!

Do osiągnięcia celu imprezy dopomogła
dobra organizacja TS /.Olimpii” z ob. Piotro­
wiczem na czele. Dz.eń ten zakończył się 
tzn. zakończył go następny dzień w „Gastro- 
nomii'*. HAMf .
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Drożyzna
Sprawa podwyżki cen nic przestaje być 

dotkliwą troską ludności pracującej miesi. Do­
tychczasowe zarobki straciły wiele na war­
tości Zwyżka cen pochłonęła z nadwyżką 
wzrost plac, wynoszący miliard SCC mil. zł-

Badanie te'o zjawiska pozwala stwierdzić, 
że przyczynami są:

a) sezonowy, nonuiJny wzrost cen, zoeta' 
wykorzystany przez soukulację do N rozmiarów 
„kryzysu",

b) niedostatecznie prawne funkcjonowanie 
aparatu rozćzieezego nie potrafiło zwyżki za­
hamować ani utrzymać na poziomie, usprawie­
dliwionymi przyczynami gospodarczymi.

Wieś, uwolniona od świadczeń, zc^ta pra­
cami jesiennymi, nie obciążc.ca podatkami na 
równi z Iudością pracującą miast, nie kwapi

się z rzuceniem na rynek swych produktów. 
Nie skłoniły ją do tego i artykuły przemys*o-

' we, które dopiero zaczynają do niei docierać 
W dodte*ku docierają w sposób niew* iwy- 
Or^an;~c~'a pośrednictwa jest wadliwa. Natwo- 
rzr'o się bez kilku róin. państw, placówek ban­
kowych, a w ich chaosie spekulacja i nieucz­
ciwość znajd \ą da siebie teren dfiawnia. 
Snć*drielczość, pracująca najtaniej i najspraw- 
nel, otrzymuje do rozdiiah na wie i za salo 
towarów. Większa ich cz**ć „roriaii «ie" po­
między innych pośredników, wórćd których 
zbyt wielką rolę odgcywaią spekulanci.

Opakowanie sytuacii nastąpi, jeśli:
1. Wieś będzie pociągnięta do świadczeń 

na rzecz państwa na równi z innymi pracują­
cymi.

J e s i e i .  w  l e ś n e j kni e i
Samiec zrzuca rogi. — Wierzenie ludowe. — Poszukiwacze rogów. — Ciekawa wnpól-

zależność.
Rogi leśne! zwierzyny lownei — parostki 

sarn czy wieńce jeleni — zdobyć można nie 
tylko jako trofeum myśliwskie podczas polo­
wania, lecz znaleźć je można nieraz po knie­
jach leśnych, gdzie je zrzucają corocznie sar­
ny w Ustopadzie mniej więcej — a jelenie w 

, marcu. Zaraz po zrzuceniu starych rogów za­
czyna się proces odrastan'a nowych, trwa'ący 
około czterech miesięcy. Na czas rui ezy ry­
kowiska nowe agi są już wykończone, i czem- 
chaniem wygładzone, gotowe są jakó oręż do 
walki z rywalami przy zdobywaniu sanie.

Do odpadania rogi dojrzewają stopniowo, 
jak' do ronienia liście na drzewie. Wstrzyma­
ny zostaje dop'yw soków, aż wreszcie two­
rzyć się poczyna warstwa komórek powietrz­
nych, luzuiąca łączność pomiędzy czaszką a 
podstawą rogów. Wystarczy lekkie potrące­
nie, &by rogi odpadły. Często koz'owi odpada­
ją n:e oba rogi razem, iecz jeden róg tylko, 
a dopiero po pewnym czasie drugi.

Podług starego wierzenia ludowego ,sarny 
i jelenie zagrzebywać mają zrzucone rogi 
ściółce i mchu, aby zatrzeć ślady swej obec­
ności w kniei leśnej. Rozpowszechnione jest 
również mniemanie, że zrzucone parostki i 
wieńce pod wpływem czynników klimatycz­
nych 6zybko wietrzeją i rozpadają się, co ma 
być przyczyną tego. że rzadko je &:ę w rewi­
rach leśnych znachcdzi. Taki pogląd jest jed­
nak bezpodstawny, gdyż rogi, 1 składające się 
z masy kostnej, posiadają, jak kości, znaczną 
odporność na czynniki wietrzenia. Dla leśni­
czych, myśliwych - nych ludzi spostrzegaw­
czych odnalezienie w lesie zrzuconych przez 
zwierzynę rogów, nie sprawia trudności. Na­
wet psy można do takich poszukiwań wytre­

sować. Dla prześledzenia rozwoju wieńców u 
jeleni, dla celów hodowlanych i odstrza u 
sztuk o zwyrodniałych ozdobach rogowych, 
poszukiwania jakie mogą mieć doniosłe zna­
czenie.

Dawnymi czasy poszukiwacze korzeni i 
ziół pilnie zbierali po lasach również i zna­
lezione rogi, ponieważ przypisywano im lecz­
nicze działanie w różnych chorobach. Z «a- 
mvch rogów jelenia wyrąb. dzi es i ątki  le­
karstw. Toteż nawet zestarzał* teechle rogi 
były wysoko płatne. gdyż, włożeń* do wody, 
przez dziesiątki lat jeszcze puezceały *oki 
lecznicze. Sól jeleniową (węglan amonu) wy­
rabiano prez prażenie rogów, racic, skóry. 
(Pierwszą 6ól amonową, chlorek amonu, wy­
rabiano w oazie Ammona z nawozu wielbłą­
dziego.)

Do opadłych rogów dobierają Się często 
gryzonie leśne. Tak zauważono nieraz, jak 
wiewiórki i myszy ogryzywały rogi. Czasem 
widać na rogach tylko mniejsze i większe wy­
żłobienia od zębów gryzoni. Zauwużono je­
szcze, że istniee pewna Ilościowa współ - 
leżność pomiędzy sarnami ■ wiewiórkami. W 
lasach, gęsto zaludnionych pwe* ««r«y, spot­
kać można również dużo wiewiórek. Ogniwem, 
łączącym te grupy zwierząt, są rogi, zrzucane 
fesienią przez kozły. Wiewiórkom dostarczają 
one odżywczych soli mineralnych i służą im 
jeszcze jako osełki do ocierania siekaczy.

Wiewiórki lubią plądrować gniazda drob­
nych ptaków leśnych. Toteż w lasach, gdz'Ie 
jest dużo zwierzyny łownej j dużo wiewiórek, 
notuje się zwykle ubytek ptactwa.

O rwa.

i
Dnia 11-go listopada 1946 r. przypada siódma b o le s n a  ro czn ica  

śmierci następjuących obywateli naszego miasta, którzy rozatrzolani 
zostali przez „Gestapo“ na fortach Grudziądza jako zakładnicy:

Śp.

Bażański Kazimierz 
Bittner Józef 
Brzeziński 
Chylewska 
Frelek
Galion Paweł 
Gronek Józef 
Hanczewska Helena 
Klimek Bamazy 
Kleszczyński Wiktor 
Ks. Klunder 
Korzeniewska Anna 
Kulerski 'Władysław

Łączyński 
Materna Antoni 
Olszewski Józef 
Ks. Br Pastwa An' 
Salonek 
Steczko 
Ks. Sobisz 
Szychowska 
Wacławski Antoni 
Wacławski Bronislr 
Ks. Wolski 
Zieliński Józef

Msza św. żałobna za dusze śp. zamordowanych odbędzie się w p*ni*dział*k 11 
boa. o godz. 7-mej w kościele farnym, na którą przyjaciół i znaj*my*h zapca*z«ją 

•- » —
P o z o s t a ł e  r o d z i n y

Ż A K U P ■

EiGiiitf i m e ta li
po cenach stałych

Powiatowa Zbiornica Złomu

L .  M I C H A L S K I
Grudziądz, ul. Mickiewicza nr 33

ZAPISY NA KURS
kisrowców simstuoilounfrt ■ i8ticyk'iwych 

Szkoła Józefa Smeji
Grudziądz, ulica Moblaskiago 7

ŚWIATOWEJ sławy jasnowidz psychografoloą
zdumiewająco przepowiadał Nadeślij pyta­
nia datę urodzenia 30 zł. Odpowiedzi indy­
widualne analizy metodą grupową. Horo­
skopy płatne. Podz,ękowania z całedgo 
świata. Vapuro, Katowice skrzynka poczto- 

• wa 376

2, Udostępni się je} towary za pośredni- 
ctyrem właściwego aparatu, u tym właściwym 
apsrat^m jest «pó!dzie’c»ośćL

3. zergani się walkę ze spekulacją tre 
tylko przy pomocy środków administracyjnych, 
ale gospodarczych.

Takie też są wskazania Komisji Centrale; 
Związków Zawodowych, która poza tym, 
stwierdza, że „objawy kryzysowe" ma!ą cha­
rakter przemijający, gdyż są wynikiem usfrJa- 
a!a st* równowagi gospodarczej z warunków 
dotychczas panującego chaosu. Nie weszliśmy 
zalesi w okres „kryzysu", grożący pogłębie­
niem i stabilizacją nędzy łialncści rabskiej. 
Zostaliśmy ty’ko „uderzeni " ca skutek błędów, 
a t* mamy możność szybko naprawić.

Pięściarze Pomorzanina 
w  G r u d z i ą d z u

W niedzielę, 10 hm., o godz. 11 przed połu­
dniem v/ sali OM TUR, przy ulicy Wybieli.ego 
odbędą się zawody bokserskie pomiędzy naj­
silniejszym zespołem Torunia KKS „Pomcrza- 

j" nic", a miejscowym TUR.
Tomi przyreżdża w swym najsilniejszym 

składzie z Krzemińskim, Brlr.rskim i Weznerem 
na czele. *

W TUR-ze zadebiutuje poraź pierwszy w 
wadze koguciej Baranowski.

Ciekawie zapowtadaja się walki: Więckow­
skiego z Krzemińskim, Bujarskiego z Jancem 
oraz Weznera z popularnym Brzuszkiewiczem.

Sala ogrzana.
HC ■-y&2CimZŁ'IiH--grT£:

t
t

W n ied zielę , M). bra.godz. !4 bo skom  •jskie

WISŁA -  GKS
o mistrzostwo Pomorza

ł
7

|  ZE SPORTU

Nafc?ekaw$za impreza jesienna — m ecz W fsla-GKS
Niedzielne spotkanie dwóch rywali miesco- 

wych, wa’czących w mistrzostwie klasy A 
Pomorza, Wisły i GKSu ze^ktryżuje całe spo­
łeczeństwo sportowe. Wisła jako „seniorka" 
mistrzowskiej klasy walczyć będzie o podtrzy­
manie swego autorytetu piłkarskiego na tere­
nie grudziądzkim, GKSzaś jako bsniamłnek do­
łoży wszelkich starań, ażeby zademonstrować 
piękną grę i zagrozić swemu „wiecznemu" 
przeciwnikowi.

Doceniamy ważność tego spotkania, a1® 
spodziewamy się od kapitanów drużyn, ażeby

bezwzględnie opanowali swą drużynę i nie 
pozwolili na :akiekolw'ek ekscesy. Gra winna 
się toczyć w spokojne; atmosferze mimo lego. 
że dizie tu o stawkę, Trudno, trzeba się pogo­
dzić, jeden bowiem tylko może zwyc ężyć 
To samo dotyczy także kibiców klubowych 
którzy swymi okrzykam: mejednokrotnie wy- 
wołu'ą niepotrzebny ferment wśród graczy i 
reszty publiczności.

A zatem spotkamy się w niedzielę o godz. 
14-ej na boisku nkejiskim względnie już na 
przedmeczu juniorów o godz, 12.30.

Sport w kilku słowach ...
— W rozgrywkach eliminacyjnych do przy­

szłej Ligi Piłkarskiej wzięłoby udział 25 dru­
żyn, po 3 z Krakowa i Śląska, 2 z Poznania a 
z reszty okręgów 17.

Rozgrywki odbyły by się w 5 grupach, a 
dwóch finalistów weszło by do ekstraklasy 
piłkarsk.ej Po-łskii.

— Mistrzem Polski w wadze średniej został
Kolczyński z Warszawy. M’!ędzyok:ęgowe 
spotkanie pięściarskie Śląsk—Łódź przyniosło

gojiiggy 11
Zakupuj emy każdą 
ilość ml e k a  świeżego

p ł a c i m y  n a  w y ż s z a  c e n y

Termin wypłaty na życzenie dostawcy 
Dla. członków wyższe ceny

Oktpwa Mlstzarnia Spiliz.
w Grudziądzu

KUPUJĘ stale cukier. Wytwórnia pierników 
i cukierków Paweł Borkowski Grudziądz 
Św. Wojciecha 24 (2030

KUPUJEMY stale buteleczki 1/10 litr. F-ma 
Wojak & Ska Pańska 13.(dawniej Glokona)

KUPUJEMY skrzynie drewniane. Fa. Borkow­
ski, ul. św. Wojciecha 24

OLEJARNIA kupuje i zamienia na olej rze­
pak, sienrie, mak, gorczycę, Br. Wiilkowski 
Grudziądz, Kwiatowa 21

AGRESTY, porzeczki, maliny sprzedaje w 
Nowej wsi, Chojnowski (917

DRZEWKA owocowe z nowego transportu
doborowych odmian, poleca: Szkółka drzew 

owocowych Powiatowego Związku Ogrodni­
czego, Wielkie Tarpno, Janz, administrator.

MEBLE, dywany, obrazy, kupno — sprzedaż 
— zamiana — i przyjmuje do sprzedaży; 
Kalinowski „Sklep Okazja", Toruńska 12

HURTOWNIA Galanteryjna .Feliks Aszyk. 
Łódź, Nowowiejska 5, skrytka pocztowa 73. 
Poleca wszelką drobną galanterię, b.eliznę, 
biżuterię sztuczną, kosmetykę, ceny niskie.

SPRZEDAM powózkę i wóz 2)4". Pułaskiego 1

SPRZEDAM odkurzacz, jak nowy, Kościelna 
19, m. i.

SPRZEDAM psh (wilka) 10 miesięczny, Koś­
ciuszki 38, m. 2 (910

POMOCNIK krawiecki potrzebny, Elwert 
Antoni, Grudziądz, ul. Legionów 68

wynik 8:8. Puchar śp. Kałuży zdobył ostatecz­
ne Kraków przed Śląskiem i Warszawą oraz 
Poznaniem.

Hoke'owe mistrzos-twa świata odbędą się 
w sezonie zimowym 1946-47 w Czechosłowacji.

— W ostatnich spotkaniach o puhar śp. Kułu-
ży zwyciężył Śląsk w Poznaniu reprezentację 
Poznania 2:1 (1:0), zaś Warszawa ńierozsłrzy- 
gnęla spotkania z Krakowem w Warszawie.

UCZNIA lub młodszego pomocnika do składu 
żelaza, przyjmie Fr. Krzewiński, Grudziądz, 
Wybickiego 24-26. Upraszam o oferty tylko 
piśmienne (923

CZELADNIK szewski potrzebny od zaraz. 
Myśliński, Grudziądz, Poniatowskiego 9

RUTYNOWANA ekspedientka fw sklepie rze- 
źnickim) poszukuje posady. Zgl. pod nr 332 
do „Gł. Pom." (885

WYNAJMĘ pokój z utrzymaniem, 
mann, Groblowa 33

Schieh-
(924

Z POWODU braku klisz, prócz ślubnych na ra 
razie żadn. innych zdęć nie wykonuję. Wel-
kówn/a-Taberska ’ (920

ZGUBIONO but gumowy. Znalazcę proszę 
o zwrot do Adm. „Gł. Pom." za wynagro-

(915 >dzeniem

UNIuWAZNIAM zgubioną kartę rejestracyjną, 
na nazwisko Skiba Antoni, Pokrzywno pow. 
Grudziądz - (914

UNIEWAŻNIAM kartę rowerową, Jerzy Pie­
truszewski, Chełmińska 5.

UWAGA! Zamienię h a r mo n i ę  3 rzędową 
bufet, skrzypce, rower mę$(ki lub kotną kozę 
na akordeon. Konarskiego 31, m. 5.

UNIEWAŻNIAM dowód osobisty nr 582206, na 
nazwisko Bronisława Imgienka, Sztum.

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód osobisty, 
kartę rejestracyjną wydaną przez RKU Mai 
bork, oraz metrykę urodzenia, na nazwisko 
Ważny Tadeusz. Gardeja III, pow. Kwidzyn

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną RKU l 
Malbo k, na nazwisko Banacki Klemens 
zam. Kwidzyn, Sokola 46 (62i

UNIEWAŻNIAM zgub:oną kartę rejestracyjną 
na nazw sko Irena Tllicka, ul. Libelta 1.

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę rozpo­
znawczą nr 4480, na nazwisko mgr Mężyko- 
wa Halina Barbara {925

UNIEWAŻNIAM zaświadczenie stałe i kartę 
RKU, Józef Szymański

Redaguje. Kolegium — Sekretaiiat czynny 
od godz i — 16-tej. — Redaktor nacz. przyj­

muje od godz. II — 12.
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